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Ceny ogłoszeń
*a w iersz m ilim*- 
tro'svy przed  1 z lo ty  
w tek śc ie  50 gr., za 
łek s te m  40 gr. Oglo 

'gżen ia  tabe laryez- 
r e  30 proc., a św ią ­
tec zn e  25 proc. d ro­
żej. D robno ogło­
szen ia  po'10 groszy 
Dla poszukujących  
pracy  5 gr. za w y­
raz. N ajm niej 1 zl. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25%

EXPRES ZXGLFHH
*%

'Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego
Redaktor naczelny: WITOLD FABBYCY. ^

' m ś e m l ó ś a m

' I  Prenumerata w y­
nosi m iesięcznie

Z f .  2 a  —
Adres Redakcji, Ad 
mlnistraeji i Dru- 
karnii Sosnow iec, 
ni. Teatralna la  
Telefon Redakcji 
6-92, Administracji 
4-97, Drukarni 4-94.
Konto czekowe 304.24?P.K.C. Katowice

Basfccr ssana

ODDZIAŁY: K IELCE, Kilińskiego 18, teł. 13 78; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 598; DĄBKOWA, 3-go Maja 14, tel. 277; 
ZAW IERCIE, ul. 8-gc Maja 5, tel. 97; CZELADŹ, Plac 11 litopada 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki, tel. 16.

Mil

I

& t  P*

BOLESŁAW PRZYPKOWSKI
PREZES KOLA DZIELNICOWEGO I CZŁONEK ZARZĄDU KOLA

GRODZKIEGO EBIVR. W SOSNOWCU
zmarł niespodziewanie dnia 21 m aja b. r. w Swojczanaeh pow. Miechów.

W przedwcześnie zmarłym tracim y niestrudzonego Działacza społe­
cznego i człowieka wysokich zalet charakteru.

Cześć pamięci Obywatela - Patrjoty!
PREZYDIUM 

Kflfa Grodzkiego B B.W.R w  Sosnowcu

BOLESŁAW PRZYPKOWSKI
Yieeprezes Powiatowego Zwuu ku Straży Pożarnych R. P., Zastępca Na­
czelnika Rejonu Ochotniczych S traży Pożarnych w Sosnowcu, Naczelnik 

Ochotniczej Straży Pożarnej kopalni „MlowieeN 
zmarł dnia 21 m aja 1935 r. w Swojczanaeh, pow. Miechowskiego.

W  zmarłym tracim y gorli wego działacza idei strażackiej.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻ
W BĘDZINIE.

DOWÓDZTWO i KORPUS OFICERSKI REJONU O. S. P.
W SOSNOWCU.
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R ząd  c z e c h o s ło w a c k i  b a z  w ię k s z o ś c i
W poszukiwaniu 18 głosów

PRA G A , 23- 5. (wl.) W ynik wybo­
rów niedzielnych stw orzył niezw ykle 
nieprzyjem ną sytuację dla rządu c-ze- 
skosłowackiego i koalicji rządowej.

O ile przed wyboram i koalicja rzą 
dowa liczyła 182 posłów, obecnie zdo­
była zaledwie 149 m andatów, brak  jej 
więc do większości dwu m andatów.

•Wątpliwem jest jednakże, czy nie­
mieccy socjaliści i niemieccy ąg rarju - 
eze, k tórzy w niedzielnych wyborach 
ponieśli ka tastro falną  porażkę, zechcą 
pozostać w rządzie. Istn ie je  przeko­
nanie, że będą oni sta ra li się zacho­
wać swe wpływy wśród ludności nie­
mieckiej przez przejście do opozycji.

Wówczas koalicji brakłoby do wiek 
Bzośei w parlam encie aż 18 m andatów. 
Obecnie już politycy poszukują tych 
potrzebnych 18 głosów. 17 dać mogą. 
zresztą nie bez zastrzeżeń, p rzem y  
slower.

Prasa opozycyjna w dalszym ciągu 
ostro a taku je  stronnictw a rządowe, 
że m ając władzę w ręku, zwalczały i 
prześladowały opozycyjne stronn ic­
twa czeskie, zapom inając o kom un i­
stach i ruchu niemieckim, dzięki czo-

P o ż a r  kopaln i  w ę g l a
W czoraj na kop. „ E m in e rc ja ’' na 

pokładzie „F at r v ‘ po i . 1 horzuwem 
wybuchł pożar na skibek zapalenia 
się transform atora. Załoga w liczbie 
pkolo 300 rohotnikó ,v ipuśeda w po- 
p’oc-hir podziemia. N arazie stw ierdź o 
no zaginięcie jedneg) robo tn ika ,'m ia­
nowicie Paw ła Mrowca, który prawdo 
podobnie nie zdołał wydostać się nara 
zie na górę i pozostał w7 podziemiach, 
Prawdopodobnie pożar la  s\* wkrót­
ce opanować. fcślw.ierdzor. > , że na głów 
nym filarze pali się w g ie l. K opalnia 
będzie przez jak iś czas nieczynna.

mu w słowiańskięm państw ie najsil- 
niejszem  liczbowo stronnictw em  stał 
się niemiecki H eim atsfront. P rz y ta ­
czane jest w ielkie p rzykazan ie  f ra n ­
cuskiego historyka Denisa pod adre 
sem ciechów: „W arunkiem  bezpieczeń 
stw a państw a je s t napraw  jenie błę­
dów królów ezeskich i odzyskanie w 
swe ręce pogranicza Czech i M oraw“. 
W łaśnie te okolice sta ły  się bastjona- 
mi Henleina. Zam iast dbać o odzyska­
nie pognanicza i •wzmocnienie żywio­
łu czeskiego wśród niemców, rząd i  

koalicja rządowa wolały podzielić się 
z nimi władzą, a jednocześnie skiero­
wać generalny szturm  przeciwko sło­

wiańskim  pobratymcom — Słowakom 
i Polakom.

W ielkie zaciekawienie budzi w y­
nik wyborów7 do senatu , Do dnia wczo 
rajszego mimo upływu trzech dni nie 
zdołano jeszcze tych wyników7 obliczyć

C IESZY N , 23. 5. (wł.) Zarząd blo­
ku wyborczego polsko - słowacko - ru . 
skiego zawiadomił polski kom itet w y­
borczy, iż z listy  bloku wchodzi do p a r 
lam entu praskiego polak dr. Leon 
W olf.

Istn ie je  nadzieja, że polacy7 otnzy- 
m ają również swego reprezen tan ta  w 
senacie, jednak narazie w yniki wybo­
rów do senatu nie są jeszcze znane.

Rsda ministrów przy pracy
Ulgi i konwersja dfogów

W ARSZAW A , 23. 5. (wł.) Dziś 
pod przewodnictwem  prem jera  Sław­
ka  odbyło się posiedzenie rady  m ini­
strów  poświęcone rozpatrzeniu spraw  
bieżących. Rada. m inistrów  uchwaliła 
m. in. rozporządzenie o ustaleniu  za­
sad udzielania ulg dłużnikom skarbu 
państw a i insty tucy j praw no publicz­
nych z ty tu łu  należności pryw atno 
praw nych, jako  rozporządzenie w yko­
nawcze do dekretu  P rezydenta  R. P .

o konw ersji i uporządkow aniu d łu­
gów rolniczych, na podstaw ie art. 12 
tego dekretu oraz rozporządzenie o 
obowiązku zatrudniania  inwalidów 
wojennych i wojskowych w7 przedsię­
biorstwach państwowych.

R ada m inistrów  w ysłuchała rów­
nież spraw ozdania m inistra  skarbu o 
wynikach subskrypcji pożyczki inw e­
stycyjnej.

Misia bałkaósica pen. Goerinpa
W IE D E Ń , 23. 5. P rasa  tu te jsza 

utrzym uje, że min. gen. Goc -Ing. uda 
jąc się w podróż poślubną, najpierw  
odwiedzi Belgrad, gdzie zi-nly wizytę 
pręm jerow i Jcwticzowi, tudzież kilku 
członkom rządu jugosłow iańskiego.

W edle nadeszłyJii tu  i n f o r m !  ry j, 
zaproponuje Goering Jowtiew w! za­

warcia paktu nieagresji pomiędzy 
Niemcami i Jugpśłnw ją na w7zór nkła 
du nólsko - niemieckiego.

Z taką samą propozycją w ystąpić 
ma Goering podczas swego pooyiu w 
Sofji i Budapeszcie, gdzie przedłoży 
pro jek t paktu  niegaresji Niemiec z 
B ułgarją  i Niemiec z W ęgram i

Zgon prot. Flatau
POZNAN, 23. 5. PA T . D A  w po 

ludnie zmarł nagle nu udar serca na 
ulicy F red ry  prof. Jn łja n  F laiau . 
P rof. F la tau  wykładał w '.ni wersy te­
rb- po/.nańskim technologję środków, 
lekarskich. Ponadto w wyzszej szkoło 
handlowej w Poznaniu wykładał town 
roznawstwo.

Wylosowane bony
funduszu in w estycy jn ego

W A RSZA W A , 23. 5. (wł.) Dziś w y 
losowane zostały bony funduszu im  
w estyeyjnego oznaczone numerami:! 
5360, 6788. 10753, 20729. 21682, 30657, 
36655 we w szystkich 10-ciu serjaeh  w y  
puszczonych na podstaw ie rozporzą­
dzenia m inistra  skarbu z 10 listopada 
1933 r.

W ylosowane bony w ykupyw ane' są  
przez kasy urzędów skarbowych po 
100 zł. na 1 bon 25 zł.

Korfanty skreślony  z listy ob y­
w ate li  honorow ych Z akopanego

Z A K O PA N E. 23. 5. PA T. Rada 
m iejska na posiedzeniu w dniu  22 bm. 
jednom yślnie uchwaliła skreślić z li­
sty  obywateli honorowych Zakopane­
go W ojciecha K orfantego, k tó ry  uży-. 
skał tę godność w7 roku 1921.

Prowokacja rad ja 
kowieńskiego

W A R SZA W A , 23. 5. PA T . W związ­
ku z prow okacyjną i niespotykaną, w 
k ra jach  cywilizowanych audycją ra- 
d ja  kowieńskiego z dnia  ,19 bm. na  
tem at pogrzebu Marszałka. P iłsudskie 
go, Polskie R adjo zwróciło się na­
tychm iast z energicznym  pro testem  
do przewodniczącego m iędzynarodo­
wej un ji radjow ej w7 Londynie, P rze  
wodniczący unji Caracie nadesłał do 
Polskiego R ad ja  depeszę, w k tórej 
całkowicie solidaryzuje się z p ro te­
stem, zaw iadam iając jednocześnie, że 
poczynił odpowiednie kroki w K ow ­
nie. ■ •

Przemysłowcy! Wytwórcy! Kupcy!

¥1 T A R S I  IC A IO W IC i i lE
odbędą ssę orf 25. V do tO. VI

Informacje: Zarząd Targów, Tereny W ystawowe te l 31868.
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Cudowne ocalenie po § dniacis i
zam kniętych w  płonących iraUactt górników

Ś W IN IE  TUCZONO 180-ZŁOTÓW K A M I 
N IE Z W Y K Ł A  PRZY G O D A  W ŁA M Y ­

W A C ZA .
: G D Y N IA , 23.5. N iezw ykła p rzygoda 
ipot-kała w łam yw acza, S to larczyka , k tó ry  
dokonał w łam an ia  do dom u tr a n s p o r to ­
wego p. f* „N ado lny1' w G dyni. Ł upem  
złodzie ja  pad ło  15.000 zł. P o lic ja  o trzy m a 
wszy in fo rm ac je , że w łam yw acz u k ry w a  
s ię  u pew nego gospodarza  we wsi Olesno, 
p rzep ro w ad z iła  rew iz je  w zabudow a­
niach gospodarczych . S to la rczy k  zbiegi 
przed przybye. po lic ji, n ie  zdołał je d n ak  
zab rać  ze soba swego łupu, k tó ry  u k ry ł 
w chlew ie, zakopu jąc  g'o w ziemie- P o l '-  
c jan c i w czasie rew iz ji, szu k a jąc  S to la r ­
czyka, za jrze li tak że  i do chlew u. Ja k ie ż  
było ich zdum ienie, g d y  zobaczyli, że 
św in ie tuczą się lOO-złolowcmi b a n k n o 'a  
mi.. O kazało se, że św in ie p ien iądze od­
g rzeb ały  i u rząd ziły  sobie n ap raw d ę lu k  
susow ą ucztę, bo k o sz tu ją cą  13.000 zł., po 
usun ięciu  bow iem  św iń z eh !ew a znalez '0  
no już  ty lko  2-000 zł., k tó ry ch  św in ie jesz 
r/.e n ie zdążyły  pożreć.

SA M O B Ó JSTW O  P R O F E S O R K I G IM ­
N A Z JA L N E J W  F A Ł A C H  B A Ł T Y K U .

G D Y N IA , 2.3.5, P rz ed  n iedaw nym  cza­
sem w śród ta jem n iczy ch  okoliczności za 
g in ę ła  p ro fe so rk a  g m in az ju m  im. H e m y  
ka S ienkiew icza w Częstochow ie śp. dr. 
H a lin a  P łodow ska, o s ta tn io  zam ieszkała  
w pensjonac ie  p. F- w O rłow ie M o rsk im i

W drożone poszuk iw an ia  dop row adzi, 
1y do odnalez ien ia  n a  pom oście orłow ­
skim  płaszcza, i to rebk i recznej z a ­
g in ione j. O becnie w ładze g d ań sk ie  pow .a  
dom ily policje gdyńską , że n a  te re n ie  w 
m. G dańska w pob liżu  S opot ry b a c y  w y 
łowili z m orza zw łoki n iezn an ej kobiety .

D ochodzenia po licy jn e  w ykazały , iż 
chodzi tu  o zwłoki ś. p. dr. P łodow sk iej. 
k tó ra  praw dopodobnie p o p e łn iła  sam obej 
stwo.. P rz y cz y n a  tego rozpaczliw ego ,kro> 
kn. je s t  n a rąz ię  otoczona m g łą  ta jem n icy .

W P R /Y S T E P IE  RO ZPAC ZY  PO  ZGO­
N IE  M A R SZA ŁK A .

LW ÓW , 23.5. W  w illi p rzy  ul. Z ielonej 
50 ro z e g ra ła  się we w to rek  p o p o łu d n iu  
w s trz ą sa ją c a  tra g e d ja . W łaśc iciel te j w  1 
li, em er. m a jo r  W P. J a n  Sroczyński, w y 
#trzałem  z rew olw eru  w u s ta , pozbaw i! 
ci i żona zm arłego . P rzy czy n ą  sam obój­
stw a było p rzygnęb ien ie  spow odow ane 
sie życia. Ś w iadkam i tra g e d ji b y ły  dzte 
zgonem  M arsz. P iłsudsk iego . D ru g ie  sa  
m obójstw o z rozpaczy po zgonie M arsz. 
P iłsu d sk ieg o  m ia ło  m iejsce w  Bydgoszczy 
gdzie rzuc ił sie pod pociąg  n ie ja k i Szeze 
pański, peow iak i b. obrońca Lw ow a.

W O JN A  G O SPO D A R C ZA  IR L A N D JI 
Z A N G L IĄ .

D U B L IN , 23.5 P  rem  je r  ir la n d zk i de 
V a le ra  w yg łosił w czoraj w p arlam en c ie  
mową ,w k tó re j ośw iadczył, że I r la n d ja  
zdecydow ana je s t kon tynuow ać w ojną go 
spodarczą z A n g lją , aż do zw ycięstw a.

De V a le ra  nic szczędził p rzy  te j okazji 
o s try ch  słów pod ad resem  rząd u  a n g ie l­
skiego, za rzu ca jąc  m u, aa dąży  do u ja rz ­
m ien ia  n a ro d u  irlandzk iego .

D ESZCZ R Y B  W  H O N D U R A S.
H O N D U R A S. 23.5. W edle doniesień  z 

Y oro w H o n d u ras, za ję ła  sic specja lna  
ek sp ed y c ja  naukow a osobliw ym  fenom e­
nem , p o w tarza jący m  się tu  co ja k iś  czas, 
a  m ianow icie t. zw. deszczem ryb .

S ta le  co ja k iś  czas koło Y oro w raz  z 
deszczem  sp a d a ją  ry b y  d ługości od 4 do 
14 cm. T a jem n ic a  tego deszczu zos ta ła  już  
daw no w y jaśn iona . Oto bu rze  i o rk a n y  
szale jące  n ad  m orzem  K ara ib sk iem  p o ry  
w a ją  z m orza drobne ry b y  i  unoszą je  wy 
ęoko i daleko  w pow ietrzu . Chodzi oboo 
n ie  o u sta len ie , ja k  daleko  s ięg a  zasięg  
tego osobliwego deszczu i  ja k  d ługo ży ją  
ry b y  porw ane w ichrem .

Wczorajsze ciągnie n a iaSerji
skończyło się w późnych go­
dzinach wieczornych, skutkiem 
Czego nie mogliśmy umieścić 
taiseJi w dzisiejszym numerze.

IV latanii 1933-34 zginęło w Belgji 
i F ran c ji zgórą 200 naszych em igran­
tów. Np F rancję  w ypada 160 w ypad­
ków śm iertelnych, na Belgję około 51).

Kopalnie węgla zarówno we F ran ­
cji, jak  i Belgji są uw ażane za jedne 
z" na jniebezpieczniejszycli na  świecie. 
kor,y tarze w nicli -są tak  niskie, iż 
górnicy muszą bardzo często nietylko 
n wydobywać węgiel na kolanach, 
lecz poprośtu się czołgać. Te straszne 
w arunki pracy spowodowały, iż za­
równo francuz jak  i belg z kopalń u- 
cieka i górników trzeba było szukać
zagranicą.

W e F rancjo  najw iększe zagłębie 
węglowe znajduje się na północy, prze 
chodząc przez cala południową Belgję. 
aż do L im burgji holenderskiej. _ N a j­
bogatsze złoża węglowe znajdu ją  się 
we wschodniej części tego pasa, a więo 
w Lim burgji. Zagłębie Borinage po­
łożone kolo Mons i Chrleroi jes t już 
na w yczerpaniu i niektóre kopalnio 
posiadają tam  tylko zapasy najw yżej 
na  kilkadziesiąt lat. Kopalniom  me 
opłaca się na  robienie żadnych inwe­
stycji i dlatego też w zagłębiu tern co 
parę dni śmierć zabiera górników. 
Przed niedaw nym  czasem straszna  ka­
tastro fa  pozbawiła tam  życia o4 gor 
ników. Przyczem  p iętnastu  z posrod 
nich zostało zabitych w chwili kiedy 
śmierć zabierze jedynego  ̂ żywiciela 
rodziny do domu zaw ita głod i nędza 
Zasiłki, jak ie  puzyznają kopalnie są 
niewielkie i na życie dla wdowy jak  i 
sierot nie w ystarczą. N ie.zaw sze jed ­
nak i to niewielkie praw o do emery­
tu ry  się otrzym uje, gdyż kopalnie po­
siadające na" swych usługach dobrze 
p łatną arm ję praw ników , w ynajdu ją  
różne możliwe kruczki, by się od tego 
uwolnić- W  tych w ypadkach _

jedyna obrona górnika jes t 
konsulat polski.

Nie potrzeba tu  jednak  specjalnie ob­
jaśniać, iż interwencja^ jego nie zaw ­
sze jest skuteczną. K opalnie rozpo­
rządzają pieniądzm i i» arm ją  p raw ni­
ków, k tó iych  konsulaty nie posiadają 
i dlatego "też łatw iej mogą kopalnie 
osiągnąć swój cel.

Nie zdarza się poprostu  ka tastro fa  
w kopalni francuskiej czy belgijskiej, 
ażeby wśród ofiar nie było polskich 
wychodźców. W iększe ka tas tro fy  n a ­
stępują niemal zawsze na skutek w y­
buchu gazu górniczego _ tak  zwanego 
„coup de grisou". Śmierć nie przy­
chodzi- wówczas momentalnie, 
górnik może zdaleka zobaczyć zbliża­
jący się płomień, k tó ry  pełza się jak  
wąż po kory tarzu  i wszystko dtokola 
siebie pali.
Ciała górników znajdują się później 

^  popalone na węgiel
i są niesłychanie trudne do rozpozna­
nia.

W chwili gdy w kolonji buchnie 
wiadomość o ka tastro f ie„ wszystkie ro 
dżiny naszych wychodźców gromadzą 
się przed bram ą, prowadzącą do kopal 
ni. Trudno jest tu  opisać nastró j, jaki 
tam  wówczas panuje. K obiety bez 
przerw y modlą się o ocalenie swych 
bliskicli, znajdujących się w danej 
chwili pod ziemią.. Pacierze swe przo 
ryw ają one tylko na chwilę, gdy od bu 
dynku, w którym  mieści się dyrekcja 
kopalni zbliża się ktoś do bram y, by 
podać wiadomość o stanie prac ratow  
niczych. Rzadko kiedy jednak są one 
pomyślne. K opaln ia  bezkarnie nie po­
zwala się eksploatować.

Zdarzają sie jednak  n iejednokrot­
nie w ypadki

w ypadki ocalenia.
W  roku ubiegłym  w kopalni St- P ie r ­
re L a  Palud  wybuch gazu odciął cd 
św iata 34 górników. W śród nich było 
14 polaków. A kcja ratow nicza trw ała  
bez jednej przerw y w ciągu 6 dni i 
G nocy. W ydobyto '32 tru p y  strasznie 
popal cnych górników, wśród k tórych 
brakło jedynie dwóch cmigijantów poi 
skieh M ikołajczyka i Urbanowicza 
Okazało się bowiem, iż uciekając 
przed płonącym wężem gazowym z a ­
m urowali się oni w końcu korytarza, 
wynosząc z kam ieni m ar, k tó ry  po. 
w strzym ał ogień. Tam  przebyw ali w

ciągu 144 godzin, o k ilka m etrów zaś 
od "nich szalał straszny  pożar. W ko­
ry ta rzu  tem pera tu ra  wynosiła stale  
od 30 do 40 stopni. W tych w arunkach 
Urbanowicz w ytrw ał 4 dni, um iera­
jąc w końcu z p ragn ien ia  i w ycień­
czenia. M ikołajczyk został jednak u- 
ratow any, w chwili gdy był bliskim 
obłędu i na spieszących mu z pomocą, 
ubranych w m aski gazowe ratow n - 
ków rzucił się z kilofem, biorąc icli za 
złe duchy, k tóre przyszły zabrać jego 
duszę.

Podobny do tego w ypadek zdarzył 
się w  H ornu (Belgja). Tam  sześciu 
górników, wśród których znajdował 
się jeden em igrant polski, zostało od­
ciętych od św iata na skutek wybuchu 
gazów. W  ciągu 5 dni prowadzono p ra  
ce ratow nicze i w  chwili gdy miano 
je  na skutek ogąomnego niebezpieczeń 
stw a zaprzestć, usłyszano, jakieś ciche 
pukanie. To był w łaśnie polak, k tó ry  
po tra fił jeszcze znaleźć nieco siły, a- 
żeby wskazać ra tu jącym  miejsce, w 
którern znajdow ali się nieszczęśliwi 
górnicy. P ięciu jego tow arzyszy leża­
ło tymczasem pokotem na ziemi nie 
czując już. co się dookoła nich działo. 
W ten sposób

bohaterstw o em igran ta  polskiego 
spowodowało, iż po Gdniaeh drużyna 
ratow nicza doszła w końcu do ^miej­
sca, w którem  znajdow ali się górnicy 
i w ydobyła ich na powierzchnie z ie­
mi- W  kilka dni późnej poseł Jackow ­
ski p rzypiął na  p iersi _ wychodźcy 
lcnzyż zasługi w nagrodę, iż nio zw ąt­

pił do ostatniej chwili w ocalenie i 
dzięki swej sile charak teru  p o tr i t i l  
uratow ać nietylko siebie, lecz i p 4 ■ i 
górnków belgijskich od strasznej 
śmierci w płonącym  grobie.

Gy górnik zginie w kopalni, na po­
grzeb jego udają  się wszyscy jego 1 1- 
w arzysze pracy w tych samych ubra­
niach, w których spieszą oni codzien­
nie do pracy. Pogrzeb ten  jest jedno­
cześnie i  symboliczny i bardzo sm ut­
ny. Ciało zabitego przed włożeniem, 
do trum ny przybrane zostaje w 
bieski stró j górniczy, na głowie jego 
umieszcza się kask, a

w ręku obok krzyża znajduje się 
lampka górnicza —  

ta  sama, k tórą oświeca on korytarze, 
gdy znajduje się w kopalni. T ak  samo 
też i górnicy, zarówno ci, którzy niosą 
trum nę, jak wszyscy inni, idący w or­
szaku pogrzebowym, niosący w rękacli 
lam pki górnicze, ubrani są w ten spo­
sób, jakbv  za chwilę mieli zejść do 
kopalni. Żony górników idą szeregiem 
z obu stron orszaku i każda z nich 
trzym a w ręku kw iaty, zerwane ze 
swego skromnego ogródka.

Zwyczaj ten  przy jął się też i u 
polskiej em igracji. Ma on tam  jednak  
jeszcze sm utniejsze znaczenie, gdyż 
każdy, który  w t ym orszaku postępu­
je, zdaje sobie spraw ę z tego, iż zm ar­
ły  dlatego tak  ciężko pracw al na ob­
czyźnie, by z czasem móc powrócić do 
k raju , a tam  za oszczędzone pieniądze 
kupić sobie na stare  la ta  kawałek 
ziemi.

99Lopek” tCrukowsIcf oskarżony 
© figi© 2 komornikiem

„Lopek" K rukow ski stanął w  W ar 
szawie przed sądem oskarżony o uda 
rem nienie licytacji. Spraw a była wen 
le zawiła i niepozbawiona wesołej pi- 
kan terji.

P an  Jakób  B la ttm an  był w ierzycie 
lem świetnego piosenkarza „Lepka" 
K rukowskiego. P ieniędzy nie mógł 
wydobyć, więc wreszcie po kłopotach, 
są* owych postanow ił zlicytować K r u 
kowslciego. Gdy kom ornik miał zająć 
rzeczy w m ieszkaniu „Lopka“, Jakób 
B la ttm an  poradził mu, ażeby zajął gar 
n itu r  wizytowy arty sty , bo sądził, że 
w  ten spo, "j najlep iej dokuczy „Lop- 
kowi“.

Nadszedł dzień licytacji. „Lopek" 
przystro ił się. na przyjęcie kom ornika 
i podśpiew ywał sobie wesoło i z wdzię 
kiem.

K om ornik począł szukać zajętego 
ubrania- i

— Gdzie jest ubranie? — zapy ty­
wał K rukowskiego.

— Jak to , gdzie? — odparł Lopek 
— ubranie je s t na  właściwem miejscu

K om ornik za jrza ł flo szafy, tam  
jednak  ubran ia  nie było. Zaczął więc 
szukać ga rn itu ru . W tajem niczeni mó 
wią, że podobno Lopek mówił komor- 
nikowi: „zimno — ciepło" -— ale to nic 
nie pomagało. K om ornik wreszcie zna 
lazł u b r a n ie .  K rukow ski m iał je  na so

bie.
A le 'te ra z  dopiero był w kłopocie 

komornik. Nie wiedział jak  zlicyto" 
wać żywego człowieka. K rukow ski 
oświadczył, wprawdzie, że zdejm uje 
ze siebie garn itu r, ale że p rzy  dal­
szych czynnościach urzędowych zo­
s tan ie  w negliżu.

‘ “K om ornik bał się tej sceny, dicy- 
tanci też, rozeszli się więc wszyscy, a 
kom ornik oskarżył K rukow skiego o 
udarem nienie licytacji.

Sędzia zapytał groźnie ,L o p k a!', 
czy oskarżony przyznaje się do winy.

— Nie przyznaję się do winy — o* 
św iadczył-K rukow ski. — Zaszło tu 
nieporozumienie. G arn itu r przecie/j 
znajdow ał się na właściwem miejscu. 
Gdzież je s t właściwe miejsce g a rn itu ­
ru, jak  nie na figurze? — W szystko 
jedno gdzie przedm iot zajęty  leży. 
byle leżał. Ten w łaśnie przedm iot naj 
lepiej leżał na mnie. J a k  można mó­
wić, że udarem niałem  licytację, skoro 
każdy mógł g a rn itu r na mnie oglądać 
i śmiem naw et twierdzić, że wobec !L 
cytantów  na mnie prezentow ał się na . 
w et lepiej, niż w szafie.

Sąd po przeprowadzonej rozpra-1 
wie w ydał wyrok uniew inniający 
„Lopka", stw ierdzając, że w w ypadku 
tym  nie zaszło żadne naruszenie prze­
pisów praw nych.

220 kilowa pacjentka na łóżku szpitalnsm
5 pielęgniarek odwracało „eteryczną 1 Lily na drugi b a k . .

Najnieszczęśliwszą kobietą. Stanów
Zjednoczonych była przed 10-ciu mie­
siącami „The big L ily“, która zuius- ■> 
na była wskutek dolegliwości nerko­
w ym  zająć miejsce w łóżku jednego 
ze" szpitali am erykańskich.

A było to nie byle jak ie  łóżko. L i­
ly m iała bowiem wówczas 220 kg. ży­
wej wagi i dlatego musiano skonstruo 
wać dla niej specjalne łoże. Pięć pielę 
gniarek wzywano, gdy „eteryczna" Li 
ly chciała odwrócić się z jednego boku
n a  drugi.

K ąpiele lecznicze zapisane chorej 
przez lekarzy, w ypadły szpitalow i 
bardzo tanio, ponieważ dla napełnie-

w anny w ystarczyło początkowoma
dziesięć, a  następnie — gdy p in ' it- 
ka zeszczuplała — dwadzieścia centy­
m etrów wody.

Mimo to, a może właśnie dlatego 
koi : '-nlna ł.iiy miała w związku z 
p rz  prowadzoną kuracją w iJa  zmar­
tw ienia. Znosiła cierpliwie głodówkę 
dj et etyczną, , lecz zam artw iała się. 
spoglądając z utęsknieniem  na opusz 
czające ją  m asy tłuszczu.

Nie należy się zresztą temu dziwić 
gdy się zważy, że Lily żyw iła się wła 
sciwie swym  tłuszczem- Uchodząc bo­
wiem za najkorpulentniejszą kobietę 
S tanów  Zjednoczonych, występowała 
jako  okaz w budach jarm arcznych i 
cyrkach, i dlatego roniła rzęsiste łzy, 
w obawie, że cała je j k a rje ra  idzie na 
m arne.

N a szczęście jednak  w chwili opu­
szczania szpitala L ily  ważyła ,jeszcze* 
195 kg.
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Książki! obce o Harsz. Piłsudskim
Najnowszą książkę o M arszałku Pjłsud 

skim, k tó ra  się ukazała w języku francsi- 
jjuint pióra P au l B arte l'a  omówi przed 
jnikrofonem  Polskiego Rad ja  — red. Sta 
cisl<?w Poraj.

O książce zaś O ertzen'a o M arszalku 
Piłsudskim , k tó ra  się ukazała  w języku 
niemieckim będzie mówił K arc i Koźmin 
sfci w dniu 29 m aja o godz. 17.59.

Radiosłuchaczom, którzy się in teresu­
ją  zagadnieniam i filozoficznemi, sygnali­
zujem y 2 odczyty prof. K azim ierza Ajdu 
kiewieza p i  „Zagadka czasu?' i „Zagadka 
p rzestrzenn i k tóre  nada Rozgłośnia 
Lwowska w7 dniach 24 i 31 o o godz. 28-4a.

Czy należy najpierw  przeprowadzić 
stud ja  w k ra ju  i uzupełniać je. potem / a 
zagran icą — zagadnienie to omówi pro!, 
g ran icą ,ezy też rozpoczynać od siudjów  
M arceli H andelsm an w  dn. 2S m aja  o 
godz. 18.45.

Sir. 3

W 13-ym dniu ciągnienia IV Klasy 32 Loterii Państwow-ej 
G t , y  W H A  W Y G R A N A

M I L J O N  z ł .
p a d ła  na numer 87,111 w krakowskiej kolekturze

BRACIA SA FIER k r a k ó w , R ynek  Gf. 6
Szczęśliwe losy do 1 Klasy 33 Loterji Państwowej wysyłamy na zamówienie odwrotny

pocztą. ‘

(Mowa Państwa
Jodynom dziś prawem praw", jo­

dynom źródłem wszelkich innych  
praw R zeczypospolitej, jest nasza no. 
wa konstytucja. J est ona tein, co nam  
y ręki Józefa  P iłsudsk iego pozostało 
jako spisane, form alne, w szystkich  
nas wiążące i obowiązujące prawo.

Ona to dokonuje rozłożenia cięża­
ru kom petencyj, praw  i obowiązków  
w szystkich czynników w życiu pań­
stw a. Ona ustaliła, kto i za eo ma po­
no? V- ciężar odpowiedzialności. Ona 
przedewszystkiem  krystalizuje stano­
wisko g łow y państwa.

Dziś w iem y, ezem jest i będzie 
Prezydent. Z tekstu nowej konstytu­
cji, z jej ducha, jasnej a zarazem ści­
słej wym ow y.

Prezydent —  głosi nam konstytu­
cja — „jako czynnik nadrzędny w 
P aństw ie harm onizuje działania na­
czelnych organów państwowych".

„N a Nim — głosi nowa konstytu­
cja — spoczyw a odpowiedzialność wo­
bec Boga i h istorji za losy państwa. 
Jego obowńązkiem naczelnym  jest tro­
ska o dobro państw a, gotow ość obron­
ną i stanowisko wśród narodów św ia­
ta- W Jego osobie skupia się jednoiita  
i niepodziełna władza państwowa".

On to m ianuje wedle swego uzna­
nia szefa  rządu i ministrów7. On zwo­
łuje i rozwiązuje sejm i senat. On jest 
zwierzehn kiem  sił zbrojnych. On 
reprezentuje państw o nazewnątrz. On 
fa n o w i o w ojnie i pokoju.

I dlatego też p rem jer Sławek, 
Kgodnie z duchem konstytucji, naza­
jutrz już po uroczystościach pogrze­
bowych oddał do dyspozycji Pana  
Prezydenta teki rządu, stw ierdzając 
tein samem, że tylko w7 osobie P rezy­
denta tkw i obecnie źródło zaufania i 
tylko w7 „oparciu o Jego zaufanie" 
.‘/.ąd podjąć może dalszą pracę.

W  ten to sposób wobec całego sp o­
łeczeństwa została zam anifestow ana  
zasada, która odtąd w P olsce będzie 
jedyną praktyką życiow ą, że źródłem  
wszelkich poczynań w7 państw ie będzie 
Osoba Pana Prezydenta R zeczypospo­
litej.

W iem y dobrze z wielokrotnych o- 
świadczeń M arszałka P iłsudskiego, że 
tak, a nie inaczej w Jego um yśle 
kształtow ała się rola i stanowisko  
głow y państwa. W  jego w ypow ie­
dziach zarówno w tedy, gdy ustępował 
jako P ierw szy N aczelnik Państw a, 
jak i w tedy, gdy w7 r. 1826 stw arzał 
now7e podstaw y bytu Polski, znajdu­
jemy te w łaśnie poglądy, które całko­
wicie pokrywają się z naezelnemi te 
zami nowej konstytucji, dotyeząeem i 
stanow iska głow y państwa. Przypom ­
nijm y dziś ów7 moment przełomowy, 
w którym M arszałek zaprezentował 
społeczeństwu osobistość obecnej gło­
wy państwa. W tedy to — dnia 1 czer­
wca 1926 — za pośrednictwem przed­
staw icieli prasy oświadczył:

— “...Prawda o metodzie wielkich  
prac i męce tworzenia łączy bardzo 
ściśle łudzi jednakowego może w tej 
mierze charakteru. D latego też nieraz 
w przeszłości łatw iej mi było porozu­
mieć się z profesorem Ignacym  Mo­
ścickim, niż z w ielu innym i kolegami 
życia i współtowarzyszam i pracy.

U m ysł taki, jak profesora Mościckie­
go, nie daje się n igdy wepchnąć w ra. 
my doktryn, a specjaln ie nie uda się 
zamknąć takiej duszy w ramki m alut­
kich dobtrynek, ciasnych formułek i 
jeszcze e-iaśniejszych prawidełek, ja- 
kiemi ludzie tak chętnie krępują i sie­
bie, i tych, którzy muszą pracować 
nad w iększem i zagadnień Lmi“.

Nad najwdększemi zagadnieniam i! 
— powiedzm y w tej chcw ili, rów nie 
przełomowej, jak wówczas, gdy te

słowa padły z usta M arszałka P iłsud­
skiego-

I  dłatego też, oparty o nową kon­
stytucję i zjednoczony dokoła tego  
źródła prawa, jakiem  z ducha tej na 
szej ustaw y ustrojow ej jest Prezydent 
— naród musi się w ew nętrznie zespo­
lić, gdyż tylko w7 ten sposób — jak to 
powiedział Józef P iłsudski — „wichu­
rę złam iem y i tarczę ochronną przeciw  
w iatrow i znajdziemy".

M.

Ody błysły pierwsze świty odrodzenia.,.
Przed 20-stu laty zapoczątkowano erę nowej ftalji

Było to w m aju  1915 roku, a więc przed 
dziestu laty.

W ojna św iatow a szalała w całej pehii. 
K om unikaty  francuskiego sztabu gene­
ralnego przynosiły  codziennie sprawozda 
n ia  z krwawych w alk w lesie Argońskitn. 
Rosjanie sła li nad D unajcem , A nglicy 
trac ili swe pułk i w D ardanelach, S e r­
bowie z heroieznem poświęceniem broni 
li lin ji D unaju. A nad Tybreni, w pala- 
each am basad 1 złoconych salach P a lla /.- 
zo Cfaigi toczono u p a rty  bój o duszę nen 
tra tn e j I ta lji.

Na nłice Rzymu spadła pewnego dnia  
ulewa nadzw yczajnych dodatków7. T łum y 
ludzi rosły, a wśród ncih zabrzm iał nagle 
doniosły głos młodego mówcy. I  pad ły  w 
tłum  płomienne, niezapom niane słowa:

„Rzymianie! Oto g iną  b rac ia  nasi ła ­
cińscy, oto G alia walezy z naw ałą g er­
mańska. oto na polach B elgji toczy się de 

bipv bój k u ltu ry  rom ańskiej z zastę 
parni Hunnów. Gdy dym, k tó ry  rozsnuł 
się na polach Szam panii opadnie — rozo 
g ra ją  się po raz d rug i losy Rzymu, losy 
wolności i postępu św iata. N eutralność i 
krętactw o rządu kró la  są zbrodnią i zdra 
dn n ietylko wobec Włocli, ale wobec dzie 
jów świata. Romanie, w waszej mocy leży 
decyzja przechylenia szali w ojny i zwy­
cięstwo cyw ilizacji. N ie pozwolimy, aby 
banda wyzyskiwaczy, stojących u steru, 
niszczyła św iętą m isję G aribaldiego, a 
by....?

Nie dokończył mówea, gdyż porw ały  go 
silne ręce karabinierów7. Zdołał jeszcze 
krzyknąć: „E viva la F ranzia", „E viva 
la  R epublics" — i już zebrany tłum  roz 
pędziła polieja. Tym  energicznym  zwo­
lennikiem przystąpienia I ta lji  do wojny 
światowej, był Benito M ussolnil, dzisiej 
szy dyktator odrodzonych Włoch, a ów­
czesny socjalista i au to r poryw ających 
artykułów  antyniem ieckich.

Czy próbowaliście Już
gifzy do p a p i e r o s ó w  z francuskiej

E E i  „A B A B IE "
fabryki :  E, P a s c h a l s k i  i S-ke,  Ra dom 

J e d n o r a z o w a  p r ó b a  p r z e k o n a  w a s ,  i ż  s ą  to:
l-o gilzy z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie"; 2-o zaopatrzone 
w7 trzy  zdrowotne waty; 3-o posiada­
jące ustn ik  pergam inow y.
Skl epy  t y t o n i o w e  p o s i a d a j ą  j e  w s p r z e d a ż y

„W  Ę D R U  J Ą  C Y B IS  K U P “.

Za M ussolinim  poszła z początku g ar 
stka młodzieży uniw ersyteckiej, z k tó re j 
stopniowo pow stały, legjony. I wówczas 
to król w'łoski s ta ł się wyrazicielem  w7cdi 
ludu i wbrew7 parlam entow i wypowiedział 
,wojnę A ustrji, bo odczuł, iż pa iram en t 
przestał być odbiciem dążeń i um iłow ań 
narodu.

W ten sposób położony został k res In 
trygom  niem ieckim  i in trygom  finansje- 
ry  żydowskiej, przem ysł włoski w yrw ano 
a rąk  wrogich. Z pomocą tem u przem ysłu 
w i ruszyły kap ita ły  włoskie i tym  sposo 
bem stworzono system  bankowy an tyży­
dowski i zabezpieczono się przezornie od 
ciosów na  ty łach arm ji. Chociaż sfery  
rządowe uznały wojnę, k tó re j d om agali 
się młodzież, to jednak  nie ustąp iły  ze sta 
nowisk. Młodzież biła się, lejąc krew po 
bohatersku, a s ta ra  klika ze swą socjal­
dem okratyczną nmysłowośeią, nadal sp ra  
wowała rządy.

Po wojnie socjaliści czując poparcie 
rządu germ anofilskiego, rozzuchwalili się 
jeszcze więcej. Zaczęto występować prze 
eiwko tym , którzy  p ragnęli wojny. F in an  
se żydowskie m ściły się za odniesione n- 
pokorzenia. Z rujnow ano przem ysł i bank 
narodowy, a s tra jk i i zajm ow anie fa ­
b ryk  przez socjalsitów , dopełniały ru in y  
ekonomicznej. Lekceważono także zasługi 
w ojenne patrjo tów  włoskich.

Niezadowolenie i oburzenie większości 
narodu dochodziło już  do zenitu. W tedy 
w  pow ierzchni7* w ypłynął znów Benito 
M ussolini i z M edjolanu rzucił hasło  ’!/• 
draw iającego przew rotu. Tworzyć się po 
ezęły legjony „czarnych koszul'?, k tóre 
z niebywałem  męstwem i świętym  zapa­
łem w ystąp iły  do boju przeciw rządowi i 
partjom  lewicowym. N astąp iły  liczne 
krw aw e etapy bohaterskich  wysiłków pa 
trjo tycznej młodzieży.

W rezultacie oczyścili faszyści „og­
niem  i mieczem?' stosunki w7 k ra ju  przy 
wrócili ład i porządek, a następnie  roz, 
kwrit i dobrobyt, o k tó ry  w t czasie w ojny 
w alczyli bohaterow ie I ta lji. Tak więc 
dzień 24 m aja  1915 r., w którym  lia l ja  
wypowiedziała, wojnę A u strji i Niemcom, 

n iejako punk t w yj­
ścia ruchu  faszystowskiego a dzień 30 pa7ż 
dziernika 1922 r., kiedy faszyści wkroczy­
li do Rzym u i objęli władzę jest dniem  
triu m fu  tego ruchu  i jego apoteozą. W 
tym  pam iętnym  dniu też przed 20 la ty  
szukać trzeba pierw szych świtów dzisiej 
szego odrodzenia Ita lji.

A ngielsk i biskup Ehril Sar belt oslby* 
w a codziennie po sw ej djeeezji W in­
chester 18 kilom etrowe wędrówki, 
stąd też został nazw any przez w ier­

nych „wędrującym  biskupem'*;

W iagj& rrto& oi
A. B .€. RABJOSŁUCHACZA.

N akładem  tygodnika „A ntena? ukazu 
ło się piękne wydaw nictw o pi. „A. B. C. 
radiosłuchacza?'. W ydaw nictw o to je s t  
nowością w naszej popu larno  - ra&jotech 
nicznej lite ra tu rze, gdyż w szystkie z a r i  
łe problem y odbioru radiofonicznego są 
w yjaśniane wpierw odpowiedniemu rysim  
kam i, a później dopiero tekstem  objaśn ia  
jąeym . Na 30 stronach „A nteny", zgrom,a 
dzono w sposób p rzejrzysty  i instrukiyw . 
ny następu jącą treść A nteny  dachowe, ro­
dzaje anten, umocowanie anten, p rze łą­
czniki i ochronniki antenowe, doprow adzę 
nie an teny , uziemienie, przeciwwaga, do 
prow adzenie an teny  i uziem ienia do od­
biornika, przepisy o zak ładaniu  anten, an  
feny zewnętrzne, an teny  pokojowe, ani© 
ny  następu jącą treść: A nteny dachowe, rn 
D ruga c-zc'ć ..ABC. radiosłuchacza" po-' 
święcona je s t odbiornikom. Om a won© są 
kolejno: wybór, odbiorniki batery jne, ba 
te rje  i ładow anie akum ulatorów  z sieci 
p rądu  stałego. W trzeciej części p. i  
JE ! ek try.Bzu a sieć oświetleniowa'?, bada 
ne są przepisy bezpieczeństwa, zasilanie 
odbiorników  ba te ry jnych , odbiorniki sio 
ciowe, głośnik i akustyka i f iltry  re lek c , j  
ne ,oraz elektryczna reprodukcja p ły t g va 
mofonówyeli.

Pożyteczne to wydawnictwo kończą roz 
działy  poświęcone podziałowi fal ra d io , 
fonicznych, stro jen iu  odbiorników i  ob­
sługa odbiorników7, j
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Wobec niedostatecznego uśw iadom ie­
nia ogółu pracowników o upraw nieniach 
w dziedzinie ubezpieczenia na w ypadek 
slioroby, w yjaśniam y poniżej, w jdkic.i 
warunkach i z jak ich  świadczeń chorobo­
wych ko rzysta ją  ubezpieczeni i członko­
wie ich rodzin.

Ubezpieczony m a praw o do pomocy le­
cznicze i w ubezpiecizalni od dnia faktycz­
nego rozpoczęcia pracy. Pomoc lecznicza 
może być udzielana ubezpieczonemu n a j ­
dłużej w ciągu 26 tygodni w poszczegól­
nych w y p a d k a c h  choroby. Po wyczerpa­
niu  tego okresu ubezpieczony otrzym uje 
1 rf11me l ec z n i c z ą  t y l k o  w wypadku, gdy 
w padnie na inną chorobę.

P raw o ubezpieczonego do korzystan ia  
i  pomocy leczniczej zasadniczo usta je  z 
dniem rozw iązania stosunku pracy. Jeże­
li jednak ubezpieczony zachorował i za­
czął korzystać ze świadczeń przed s tra tą  
pracy, m a praw o do dalszego leczenia, 
na tę sam ą chorobę aż do całkowitego 
w ykorzystania p raw a do świadczeń. Jo 
fcli zaś ubezpieczony zachoruje po zwol­
nieniu z pracy, zachowuje prawo do po­
mocy leczniczej w razie:

a) jeśli wypadek choroby zajdzie w eią 
gu 3-ch tygodni po zwolnieniu z pracy, 
ą ubezpieczony przed zwolnieniem z p ra ­
cy przebył w ubezpieczeniu ostatnio co- 
iiajm niej 10 tygodni lub w ciągu ostatnich
12 m iesięcy — oonajm niej BO tygodni. — 
Ubezpieczony m a praw o wówczas do po­
mocy leczniczej przez czas nie dłuższy ni i
13 tygodni; 

b> jeśli wypadek choroby o dłuższym o-
kresie w ylęgania zajdzie w ciągu 3-ch ty  
godni od dnia zwolnienia z pracy. Ubez­
pieczony ma wówczas praw o do immocy 
leczniczej w pełnym  zakresie przez 26 ty ­
godni.

Ubezpieczonej w razie połogu przysłu­
g u je  bezpłatna pomoc lecznicza i położni 
cza przed, w czasie i po porodzie. Pomoc 
ta  przysługuje  również po zwolnieniu z  
pracy, jeżeli ubezpieczona przybyła w u- 
bezpicczeniu przynajm niej 4 miesiące, a  
poród nastąp ił w ciągu 4-ch tygodni od 
dnia  zw olnienia z pracy.

Pomoc lecznicza przysługuje członkom 
rodzin w ciągu 13 tygodni w każdym  ro ­
ku kalendarzow ym  niezależnie od ilości 
zachorowań. W razie zachorow ania na 
chorobę ostrą okres pomocy leczniczej wi 
nie u być przedłużony o nowych 13 tygo­
dni. Praw n ozłonka rodziny do pomocy 
leczniczej wygasa z dniem u tra ty  p iacy  
przez ubezpieczonego. Jodynie w w ypad­
ku, gdy członek rodziny rozpoczął lecze­
nie przed zwolnieniem z pracy ubezpie­
czonego, pomoc leczniczą na tę  sam ą cho­
robę należy m u udzielać nadal i po zwol­
nieniu z pracy ubezpieczonego aż do cza­
su  wyczerpania pi'zez chorego 13 tygod­
niowego okresu świadczeń.

Osobom, k tórych obowiązkowe ubezpte 
czenie u s ta ło , a które, chcąc nadal być u- 
be/pieczone, zgłosiły gotowość pozos-'ania 
w dotyehezasowem ubezpieczeniu, oraz 
członkom ich rodzin przysługuje prawo 
do świadczeń leczniczych w tym  samym 
rozm iarze i na tych sam ych w arunkach, 
ca ubezpieczonym obowiązkowo i człon­
kom ich rodzin.

Pozostający bez pracy pracownicy u- 
m ys!owi, posiadający prawo do zasiłków, 
spowodu braku pracy z zakładu ubezpie­
czeń społecznych, jednocześnie z uzyska- 
p v ; n  p r a w a  do tych zasiłków zostają u- 
bezpieezeń na  wypadek choroby w uhez- 

pieezalni na koszt in sty tu c ji w yp łacają­
cej zasiłki. Skutkiem  tego zachowują oni 
nadal prawo do pomocy leczniczej z u- 
bezpieezalni pomimo ustan ia  zatrudnien ia

Z mocy ustaw y o zaopatrzeniu Inwa­
lidzkiemu ubezpieczalnie są  obowiązane u- 
dzielaó inwalidom  w ojennym  i inwalidom  
wojskowym pomocy leczniczej w zakresie 
chorób, znajdujących się w zw iązku z 
odbytą służbą wojskową. Świadczenia le- 
eznieze d la  inwalidów pow inny im  być u< 
dzielane przez cały czas trw an ia  choro­
by bez ograniczenia. Inw alidzi, posiada­
jący ponad 84 proc. u tra ty  zdolności za­
robkowej. m ają  prawo do leczenia we 
wszystkich wypadkach choroby, nietylko 
związanych z inwalidztwem.

Zas :łek chorobowy należy się ubezpie­
czonemu w razie stw ierdznia niezdolności 
do pracy w skutek choroby. Zasiłek ten nie

przysługu je  członkom rodziny ubezpiecza 
nego. W yp ła ta  zasiłku trw a  najd łużej 26 
tygodni w w ypadku jednej choroby. Zasi­
łek wynosi tygodniow o 50 proc. przecięt­
nego tygodniow ego zarobku ubezpieczo­
nego z okresu jego pracy w ciągu o sta t­
nich 13 tygodni przed zachorowaniem.

P raw o do zasiłku chorobowego nabyw a 
zasadniczo pracow nik dopiero po upływie 
4-ch tygodni podlegania obowiązkowi u- 
bezpiecz-onia, t. zn. po 4-ch tygodniach po 
zostaw ania w stosunku pracy, z ty  tu  u 
której podlegał ubezpieczeniu.

U b e z p ie c z e n i (o b o w iązkow o , d o b ro w o l­
nie) umieszczeni w szpitalu, posiadający 
n a  swem u trzym an iu  conajm niej jedną

osobę, o trzym ują  przez czas pobytu w 
szpitalu  zasiłek domowy w wysokości po­
łowy z a s i ł k u  chorobowego. Jeżeli ubez­
pieczony nie m a nikogo na swem u trz y ­
m aniu, pobiera t. zw. zasiłek szp italny  w 
wysokości 1/5 zasiłku chorobowego. Człon 
kowie rodzin upraw nień tych nie posia­
dają. ,

U bezp ieczo n a  n ie p r a c u ją c a  spowodu 
połogu, m a praw o do zasiłku połogowego 
w wysokości rów nej zasiłkowi chorobo­
wemu, niedlużej jednak niż w ciągu 8 ty ­
godni. Okres ten pow inien obejmować 2 
tygodnie przed i conajm niej 6 tygodni po 
porodzie. Członkowie rodzin z zasiłku po­
łogowego korzystać nie mogą.

Piątek
Dziś: Joanny  Wd,
Ju tro : G rzegorza VII P, W. 
W schód słońca: 8.26 
Zachód słońca- 7.40

Sorawi kas brackich w stadium końcowem
OSTATECZNA K O N FE R E N C JA  W W ARSZAW IE.

Sprawa uregulowania dalszego lo­
su kas brackich w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem wkuacza obecnie w końcowe sta
djum. 1

Komisja ministerjalna, która przed 
kilku miesiącami badała w Zagłębiu 
szczegółowo stan materjalny kas, koń­
czy już obecnie swe prace.

Na dzień 3 czerwca br. zwołana zo ­
stała z polecenia ministerjum opieki 
społecznej do Warszawy, konferencja 
z zarządami kas brackich w Zagłębiu, 
celem ostatecznego, omówienia i uregu 
lowania tej sprawy. . _

W związku z tern w dniu dzisiej- 
Bzyin w inspektoracie pracy w So­
snowcu odbędzie się konferencja przy 
gotowawcza i informacyjna przed w y­
jazdem do Warszawy.

W konferencji wezmą udział przed 
stawiciele zarządów kas brackich i 
związków zawodowych.

Przypuszczać należy, źe paląca kwe 
stja kas brackich zostanie zakończona

w najbliższym czasie.
Oczekują tego tysiące górników, któ 

rzy znajdują się w opłakanej sytuacji

PR A C fjw N IC Y  MALARSCY i BRU  
KARZE ST R A JK U JĄ  NADAL.
Pracownicy malarscy i brukarze w  

Zagłębiu strajkują w dalszym ciągu.
Wczoraj w inspektoracie pracy w 

Sosnowcu odbyła się konferencja, w 
sprawie zlikwidowania zatargu z pra­
cownikami malarskimi-

Na konferencji obecni byli majstro 
wie małarsoy, sekretarz Z. Z. Z. Zabo 
rowski i delegaci robotników.

Załatwienie zatargu odłożone zosta 
ło do przyszłego poniedziałku.

Przedstawiciele mistrzów porozu- 
mią się z cechami i przypuszczalnie w 
poniedziałek zostanie podpisana umo­
wa zbiorowa.

Pracownicy malarscy postanowili 
kontynuować strajk aż do podpisania 
umowy zbiorowej.

W ARSZAW A.
P ią tek , 24 m aja .

6.86 P ieśń  „Kiedy ran n e  w sta ją  zorze*. 
6.83 Pobudka do g im nastyki 6.36 Gimua- 
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 Dziennik poranny.
7.45 P ro g ram  na dzień bieżący. 7.50 W ska 
zówki praktyczne. 8.00 A udycja dla szkół. 
11.57. S ygnał czasu. 12.00 H ejn a ł z K rako 
wa. 12.03 W iadomości meteorologiczne. 
12.05 P ły ty . 12.50 C hw ilka dla kobiet.
12.55 Dziennik południowy. 13.05 P ły ty .
13.30 K oncert z K rakow a. 13.55 W iadomo 
śei o eksporcie polskim. 15.35 Przegląd 
giełdowy. 5.45 P ły ty . 16.30 L isty  od dziecb
16.45 K w adrans słynnych artystów . 1700 
Odczyt. 77.15 K oncert solistów. 17.40 Au­
dycja dla chorych. 18.10 T ea tr W yobraźni.
18.45 P ły ty . 19.07 P ro g ram  na  dzień nu* 
stepoy. 19.15 Skrzynka rolnicza. 13.25 W ia­
domości sportowe. 19.35 U tw ory na a lu  w 
kę. 19.50 P e lje to n  ak tualny . 20.00 J a k  spę 
dzić święto? 20.05 Pogadanka muzyczna, z 
K rakow a. 20.15 K oncert syrnf. z Pi'!'.. 
W arszaw skiej. 22.30 A udycja  poetycka z 
W ilna. 22.45 Odczyt ze Lwowa. 23.00 W ia­
domości meteorologiczne. 23.05 M uzyka sa 
łonowa.

KATOW ICE.
P ią tek , 24 m aja.

6.30 Transm . z W arszaw y. 7.45 P ro ­
gram  na dz. bież. 7.50 W skazów ki o ra lny  
czne. 8.00—8.20 Tr. z W arszaw y. 11.57 T r. 
z W arszaw y i  K rakow a. 13.05 P ły ty . 13.80 
T ransm isja  z K rakow a. 13.55 G iełda zbó 
żowa. 14.00 P ły ty . 15.45 C hw ilka społecz­
na. 15.45 T ransm isja  z W arszaw y. 16-45 
P ły ty  17.00 T ran sm isja  z W arszaw y v 
Lwowa. 13.30 Koncert; reklam ow y. 13.45 
P ły ty . 19.07 P ro g ram  na  dzień następny. 
19.15 P rzem yski karm el. 19.25 W iadomości 
sportowe. 19.30 T ran sm isja  z W arszaw y. 
20.00 Ja k  spędzić święto? 20.05 T ransm isja  
z K rakow a i W arszaw y. 22.30 T ransm 1 s 
ja  z W ilna i Lwowa. 23.00 T ransm isja  % 
W arszawy.

działalności izby przemysłowo “ handlowej
w Sosnowcu

O negdaj odbyło się w izbie przem y­
słowo - handlow ej w Sosnowcu, pod p rze ­
wodnictwem radcy  izby in. Bereszko dru 
g-ie skolei w rb. posiedzenie rejonow ej ko­
m isji przysposobienia gospodarczego w 
Zagłębiu Dąbrowskiera.

Po przyjęciu  protokułu  z poprzedniego 
zebrania, kom isja dokonała w yboru zastę 
poy przewodniczącego kom isji, k tó rym  zo 
sta ł — podobnie, jak  to m iało m iejseo w 
r  ub. — dyr. inż. Bereszko, poczem przy ­
stąp iła  do ukonstytuow ania selccyj komi­
sji, których, jeśli chodzi o okręg Zagłębia 
Dąbrowskiego, m a być trzy  a mianowicie.

Sekcja fachowa p rak tyk  technicznych, 
k tórej zadaniem  będzie określenie ilośei 
p rak tyk  technicznych, jak ie  m ogą i po 
w inny udzielać poszczególne przedsiębior 
stwa danego rejonu, bez nodnyernego dla 
siebie obciążenia.

Sekcja obozowo - gospodarcza, m ająoa 
zająć się wyszukaniem  kw ater dla p rak ­
tykantów  zarówno zespołowych, jak  i i n ­
dyw idualnych oraz zorganizowaniem  obo­
zów przysposobienia gospodarczego w d a ­
nym  rejonie, o ile m iejscowe w arunki po­
zwolą na to.

Sekcja program ow a i opieki nad prak 
tykantam i, k tó ra  skolei zajm ie się o p ra ­
cowaniem program u grupow ych wycie­
czek prak tykantów  do ciekawszych zakła­
dów pracy  danego terenu, przygotow a­
niem  na okres p rak ty k  krótkiego cyklu 
pogadanek reg jonalnych  oraz wyszuka­

niem w poszczególnych zakładach osób. 
m ających objąć funkcje t. zw. „referentów  
przysposobienia fachowego*0 Pozatem  sek 
cja ta  m a objąć funkcje kom isji rew i­
zyjnej.
W  skład sekcji I-obozowo - gospodarczej 
m ają  wejść przedstawioiele okręgowego 
urzędu górniczego w Sosnowcu w osobie
„  i ni ku S reckiego oraz tow arzystw
przemysłowców w Sosnowcu i Zaw ierciu 
w osobach dyr. Jaguczaóskiego i Siekłuo- 
kiego.

Do sekcji Il-obozowo - gospodarczej, 
uchwalono powołać przedstaw icieli zarzą­
dów m iast: Sosnowca — w osobie p. Zem- 
bala, Będzina — w osobie p. Izydorczyka. 
D ąbrow y — w osobie p. W ierzbickiego 
i Zawiercia* oraz przedstaw iciela komite- 

■ tu  W1. F. w Sosnowcu w osobie por. Ślu- 
sarozyka.

Skład sekcji III-program ow ej i opieki 
nad p rak ty k an tam i, stanow ić będą przed 
staw iciele u n ji polskiego przem ysłu gó r­
niczo - hutniczego w K atow icach, tow a­
rzystw  przemysłowców w Sosnowcu 1 Za­
w ierciu oraz zarządu m iejskiego w Dąr 
browie w osobie dyr. W ierzbickiego.

N astępnie konsulent techniczny izby 
inż. Rzeczkowski złożył spraw ozdanie z 
dotychczasowych prac b iu ra  kom isji.

Posiedzenie sekoji fachowej p rak ty k  
technicznych odbędzie się w izbie w dniu 
29 b. m.

Tragiczny wvpadek w biada-szybie
na Dębowej Górze

BEZROBOTNY ZGINĄŁ PO D  ZWAŁAMI ZIEM I.

Onegdaj, w jednym z bieda - szy­
bów znajdującym się na Dębowej Gó­
rze wydarzył się znowu tragiczny w y ­
darzył się znowu tragiczny wypadek, 
który zakończył się śmiercią bezro­
botnego.

Na dole szybiku pracował 33-letni 
Jan Ziarno, zamieszkały w Sosnowcu 
przy ul. Tabelnej 43.

W czasie wydobywania węgla o- 
berwały się niespodziewanie zwały 
ziemi, zasypując nieszozęśliwego.

Niezwłocznie przystąpiono do ak­
cji ratunkowej i po dłuższym czasie 
wydobyto na powierzchnię już tylko 
zwłoki’ ofiary tragicznego wypadku.

Ziarno przysypany ziemią, poniósł 
śmierć wskutek uduszenia.

(k) Zastrzelił, bo nie da ł słę wym inąć.
N a drodze pom iędzy w siam i Mniów a 
M iąsowa, pow. jędrzejowskiego, w czasie 
w ym ijan ia  się dwuch furm anek, na  k t i  
ryeh  jechali poborowi z kom isji w Ję ­
drzejowie, fu rm an  W aś S tan isław  ze wsf 
Siedlce, gm. Sobków, strzelił do n iedają  
cej się w ym inąć fu rm ank i z rew olw er! 
ran iąc  w głowę poborowego Zimoohę Stft 
n isław a ze wsi Ł u k a# a , gm. Sobków.

Zimocha w drodze do domu zmarł. W a 
sia zatrzym ano i broń odebrano.

(k) W yrodna m atka. N a polach wd' 
Piekoszów, pow. kieleckiego znaleziono 
zwłoki noworodka.

U stalono, że w dniu  20 bm. W eronika 
Zapała, zam. we wsi Szozukowice, gm. 
Piekoszów, urodziła dziecko niepraw ego 
łoża i w obawie przed mężem, now orod­
k a  udusiła  i zakopała w polu.

(k) P obity  z nam ow y żony. D eja Ed­
w ard zom. w K ielcach przy ul. Żabiej ni*. 
7, zameldował, że na  P lacu  W °łno®°ł 7o 
s ta ł dotkliw ie pobity  przez H arab in a  S ta  
nisław a, zam. w Nowym Folw arku, pow. 
kieleckiego i drugiego nieznanego m u 6 •' 
sobnika.

D eja przy  sk ładaniu  zameldowania, 
oświadczył, że H arab in  pobił go z names 
wy żony M arji, z k tó rą  od dłuższego cza 
su nie mieszka.

(k) Posiedzenie wydziału wojewódzkie 
go w Kielcach. W  Kielcach, pod przewo. 
dnictw em  wicewojewody W itkowskiego, 
odbyło się posiedzenie w ydziału wojo' 
wódzkiego, poświęcone budżetom po w i a- 
wych Związków: pow. kieleckiego, opo­
czyńskiego i będzińskiego.

Po uskutecznieniu drobnych popraweU 
budżety te zostały przez wydział wojo< 
wódzki zatw ierdzone w wysokości suim 
pow. kielecki — 416.000 zł., pow. o po czyń 
ski 357.000 zŁ i będziński w sum ie 1.200«Hł 
złotych.

(k) Kradzieże. Terpińskiemu H enryko 
wl, zam. w Kieloach przy ul. Nowy" 
Św iat 23, skradziono z m ieszkania wada 
kę skórzaną, zaw ierającą 51 zł- gotówki, 
zegarek srebrny, scyzoryk i 2 koszule 
męskie, ogólnej w artości 100 zł.

Saganow ski A ndrzej, zam. w Kielcach 
p rzy  ul. B odzentyńsklej 73 — zameldo­
wał, że w nocy skradziono m il flagę, któ 
r a  by ła  wywieszona przed domem*



Z  Zagłębia
T E A T R  M I E J S K I  

w SOSNOWCU.
Jutro o godz. 20.15 — premjera ostat­

niej nowości scen warszawskich, świe;- 
l/ej komedji S. Kiedrzyuskiego pt. „Kit?' 
BlETA i TYRAN. Nowa ta komedja po­
wszechnie łubianego autora jest satyrą 
pa zbytnią emancypacją kobiet i  dzięki 
i-wcaiu nL'Vrasohiiweinu humorowi i ży ■ 
Woj akcji daje duże pole do popisu akto- 
torn. Jest wiadoiuem, że jak wszystkie in­
ne koinedje Kiedrzyiiskiego, tak samo i 
„Kobieta i Tyran“ zdobędzie sobie na sce­
nie naszej sym patię publiczności.

Udział w popisowych rolach biorą pp. 
Gerson, Grzymalanką, Rapacka, Zelwero­
wicz >v.-na, Bielecki, Gołaszewski, Golcze w 
siei, F.rwan, Kostrzynski, Nawrocki i Ro.
kos-. .ki.

Reżyseruje sztukę p. H. Zelwerowi­
czu wmt.

B ilety wcześniej nabyć można u p. W. 
Czechowskiego.

 :x:-----

K O N FER EN C JA  W SPRAW IE  
ULG PODATKOW YCH W  BĘDZI­

N IE.
W  sa li urzędu skarbow ego w B ę ­

d z in ie  odbyła  się  kon feren cja  przed­
s ta w ic ie li zrzeszeń  gospodarczych  
Czynnych na teren ie  m iasta .

K onferencja  ta  m iała na celu zapo­
znan ia  płatn ików  z treśc ią  rozporzą­
dzenia m inisterjum  skarbu z dnia 15 
kw ietn ia  br., k tóre omawia spraw ę ulg 
w spłacie zaległości podatkowych. — 
Przewodniczył konferencji naczelnik 
Urzędu skarbowego p. J . P łazak, k tó ry  
jzapoznał zebranych dokładnie z każ­
dym  punktem  wspomnianego rozpo­
rządzenia-

 :o:-----

— Zebranie związku oficerów rezerwy 
koło Sosnowiec. W  dniu 26 bm. odbądź o 
się w lokalu „Kuźnica" przy ul. Warsz.iw 
sklej 22 Sosnowcu zwyczajne miesięcz­
ne zabranie członków koła Sosnowiec o 
godz. 11, na którem kpt. Cesarz z 23 p.a.I, 
w ygłosi odczyt pod tytułem  „Motoryza-i 
cja wojskai*.

— Popularne pogadanki higieniczne.
t y  m iejskim ośrodku zdrowia i opieki 
inołeeznej w Sosnowcu przy ul. Teatral- 
S9: nr. 4 odbędą się następujące poga- 
■v ■-ki: Dnia 26 bm. cykl odczytów higjo- 
g, iiych w Szkole Zdrowia zostanie za­

kończony pogadanką, którą wygłosi o 
■ godz. 11 rano dr. med. M. Molicki na te- 
.mat: „Co należy wiedzieć o durzę brzusz­
nym wobee nastania ciepłej pory roku. 
Co należy wiedzieć o tej chorobie przed 
wyjazdem na wieś, na letnisko*'.

Przerwa trwać będzie przez cały okres 
letni.

— Zarząd i komenda związku podofi­
cerów rezerwy koła Sosnowiec - Śródmie­
ście zarządza zbiórkę w dniu 26 bm. w lo­
kalu przy ul. Piłsudskiego nr. 8. O godz. 
9.80 nastąpi wymarsz do okręgu na ze­
branie zbiorowe koncentracyjne.

— Zagadnienie dziecka niewiadomego 
pochodzenia. Sekcja higieny polskiego 
towarzystwa higienicznego w Sosnowcu 
w dniu 28 bm. organizuje w sali ratusza 
publiczne zebranie pt. „Dziecko nieznane, 
bez nazwiska, opuszczone. Krzywda dzieo 
ka — to krzywda społeczna. Wskazania 
i drogi wyjścia do usunięcia tego zła spo­
łecznego". Temat powyższy zostania wy-

.czerpująco omówiony przez lekarza, po- 
!dagoga i prawnika. Po prelekcji nastąr.i 
'dyskusja.

— Fotograf je z uroczystości żałob­
nych i pogrzebu Marszałka Józefa Pil- 
Midakiego oglądać można w oddziale P. 
A. T. w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 13.

— Zebranie działkowców w Czeladzi. 
J)ziś o godz. 7 wiecz., w szkole przy ul. 
Będzińskiej w Czeladzi odbędzie się ogól­
ne zebranie działkowców, na którem in­
struktor Ronik wyg.osi odczyt o uprawie 
wiosennej ogródków działkowych. Poza- 
tem omówione będą sprawy organizacyjne

— Wyjazd bezrobotnych do obozów
pracy. Do obozów procy organizowanych 
przez fundusz pracy zapisało się zgórą 100 
osób z Czeladzi.

Odjazd a n slą p i w sob otę o godz. 6 r a ­
no. Z biórka przed lo k a lem  fun d u szu  pra. 
oy 9C C zeladzi.

Proces w spraw ie Banku Zagłębia 
posuw a się w powolnem tempie. Dzie­
je się to dzięki Wieczorkowi, który wi­
docznie s ta ra  się spraw ę zaciemnia 
swemi mętnemi wywodami i wylicze­
niam i buehalteryjnem i. Wczoraj do­
piero, w czw artym  dniu procesu, sąd 
p rzystąp ił do normalnego przesłucha­
n ia  świadków.

B UCHALT ER JA  WIECZÓR KA.
W ieczorek uparcie i wkoło w ypro­

wadza przeróżne cyfry, kwest jonując 
w perfidny  sposób zarzucane mu czy­
ny. K res tym  wywodom kładzie w koń 
cu przewodniczący:

— Niech oskarżony skończy z tą 
buchalter ją i nareszcie powite, czy 
dawał jakieś pieniądze bankowi, czy 
tylko brał z banku!

{Skonfundowany Wieczorek z rezy­
gnacją przyznaje, że n iestety tylko 
brał.

Kolejno zajm uje sąę W ieczorkiem 
prokurator, k tóry  po wyczerpaniu py 
taó  w kierunku popełnionych przez 
W ieczorka nadużyć, zapytu je  go, czy 
był radnym  m iasta, łub czy piastował 
jak iś  wyższy m andat itp.

Wieczorek lubi o sobie mówić. 0- 
powiada, jak  to przed wojną kupił k a ­
wałek placu, potem  się w pocie czoła 
dorabiał, był prezydentem  etc.

Przemilcza fakt, znany sosnowicza 
nom, iż, jako dependent u rejenta po- 
pełn  J pewną „nieformalność4, która 
wymagała potem wyświetlenia na w y. 
toczonej mu rozprawie karnej. W na­
stępstwie pociągnęło to za sobą zwich­
nięcie karjery notarjalnej Wieczorka.

Ponieważ W ieczorek przyznał już 
poprzednio, że prolongował w Banku 
Zagłębia weksle w nieskończoność i 
w ystaw iał je na coraz wyższe sumy, 
wobec przyrostu  procentów, obrońca 
osk. Jagiełło  wicza, ad w. K oenig za­
py tu je :

— Od kiedy trw ał ten taniec?
Osk. W ieczorek: — Od 1926 roku 1!)
N astępuje  badanie świadków. Ze­

znania ićh jaskraw o obrazują najróż­
norodniejsze metody, jakiem i posłu­
giwali się oskaijżeni aferzyści przy 
m alw ersacjach i obciąż,ają szczególnie 
Rzuehowskiego. Jako pierwszy bada­
ny jes t kierow nik szkoły im. Praussa 
w Sosnowcu, p. Kazimierz Kędzierski-

KOM BINACJE RZUCHÓW- 
SKIEGO.

Świadek ten  zeznaje, iż k ilka lat 
tem u żyrował weksle' n a  2.000 złotych 
swemu siostrzeńcowi Gorczykowskie- 
mu. Gorczykowśki zdyskontowawszy 
weksle w  Banku Zagłębia, dług spłacił 
mimo tego jednakże Rzu.eho.wski nie 
w ykreślił obciążenia z jego konta, 
chcąc mieć w ten sposób pokrycie na 
niedobory w banku. N astępnie zezna­
je  bratan ica  oskarżonego Jagiełłow i- 
eza, Jad w ig a  Jagifjłłowiezówna. Ze­
znanie jest sensacyjne i charakteryzu 
je  ciekawe stosunki jak ie  panow ały w 
Banku Zagłębia w okresie popełnia­
nych w nim złodziejstw. Jagiellow i- 
czówna pracow ała w Banku Zagłębia.

— K iedy w  192.9 r. przyjęto  mnie 
do banku jako p rak tykan tkę , zosta­
łam  pow itana oschle przez w spółpra­
cowników banku. Później zrozum ia­
łam  o ‘co im chodziło. Podszedł do 
m nie jeden z urzędników, Siwek i po­
wiedział do mnie tajemniczo: „Choćby 
cię smażono w smole, nie mów co się 
dzieje w szkole44. (Na sali wesołości.

— Domyśliłam się, że obawiali się 
bym czegoś nie doniosła stryjow i.

Świadek opowiada, iż pewnego ra ­
zu oskarżony -Jagiełlowicz przyłapał 
Sawka i Ziębaczową, |jak w pisyw ali 
na swe konta jakieś większe sumy. — 
Jagiełlow icz kazał im natychm iast su 
m y te wykreślć. O co chodziło—świa­
dek nie wie. Odpowie na to później 
sam Jagiełlow icz, k tóry  zastrzegł so ­
bie złożenie w yjaśnień po przewodzie 
sądowym. N astępnym  świadkiem  jesł 
Janusz  Kossuth-

Kossuth po wyjeździe Rzuchowskie 
go zagranicę, zaangażowany został do 
Banku Zagłębia dla spraw dzenia pozy 
cyj bilansowych. W iele nie przypom i­
na sobie, wobec czego sąd odczytuje je 
go zeznania z akt śledztwa. K ossuth 
zeznania te potwierdza.

Ciekawym typem jest kolejny świa

dek A nna Ptakow a, służąca Ziębaczo- 
wej. Świadek ten  albo sym uluje, albo 
rzeczywiście jest umysłowo niedoroz­
winięty. P takow a mówi, że służyła u 
Ziębaczowej blisko trzy  lata, od roku 
1923. Ponieważ P takow a zeznała w 
śledztwie, iż służyła u Ziębaczowej w 
roku 1930-ym, sąd zada! świadkowi 
k ilka pytań , celem ustalen ia  czy świa 
dek o rjen tu je  się w czasie. Ponieważ 
P takow a, po grubszym  nam yśle mówi 
że m am y obecnie rok 1926-ty, następ ­
nie popraw ia się i tw ierdzi, że jes t o- 
becnie rok 1933-ci, sąd przeszedł nad 
zeznaniam i tego św iadka do porządku 
dziennego.

Skolei s ta je  przed sądem świadek 
K arol W rzosek, właściciel nierucho­
mości w Sosnowcu. W rzosek stw ier­
dza, że W olf zaproponował mu swego 
czasu kupno od Banku Zagłębia f i r ­
m y „M etalm ebel“. Pochąftkowo nosił 
się z zam iarem  kupna, lecz potem  zre­
zygnował. F irm ę „M etalm ebel“ kupił 
Rzuchowski.

FIK C Y JN E  OBCIĄŻENIA CU­
DZYCH KONT.

N astępny świadek Izaak  Brojdo, 
p rokuren t firm y Gutm an w Będzinie, 
zeznaje, że firm a żyrow ała czeki B an­
ku Zagłębia na bank handlowy p rze d ­
siębiorstw u budowlanem u Jaskólsk i i 
Lubiński, poczem zeznaje naczelnik 
Jeżykow ski. Oświadcza on, że w 1931 
roku dowiedział się, że w Banku Za­
głębia znajduje się obciążenie jego kon 
ta  na kwotę 1000 złotych- Ponieważ 
takiego długu nigdy nie zaciągał, u- 
dał się do banku, celem w yśw ietlenia 
tej spraw y. Okazano mu jakąś asyg- 
natę  na k tó rą  pieniędzy nigdy nie po­
dejmował. W  1928 roku n iejaka Ski­
bińska chciała sprzedać łąkę. W iedząc 
o tern, nacz. Jeżykow ski w przypad- 
kowem spotkaniu z Rzuchowskim, za­
proponował mu kupienie tej łąki do 
spółki. Rzuchowski chętnie propozy­
cję p rzy jął, z tern jednak  zastrzeże­
niem, że ak t kupna będzie sporządzo1 
ny  na jego nazwisko i dał Jeżykow - 
skiemu 500 złotych zadatku. Do tran- 
zakcji nie doszło, przeto świadek zwró 
cii Rzuehowskiemu 500 zł., a nadto ka­
rę w adjalną w  tak iej samej kwocie.

W  tem miejscu oskarżony Rzuchow 
ski oświadcza, że dał Jeżykowskicm u 
1000 złotych i żadnych pieniędzy sp o  
w rotem  nie odebrał.

Świadek Jeżykow ski podtrzym uje 
swe zeznanie.

RZUCHOW SKI JAKO SUBKO- 
LEKTOR.

W ciekawą aferę w plątał Rzuchow 
ski, jak  się okazuje, małżonków Cze­
chowskich. Czechowski dał Rzuchow- 
skiemu subkolekturę. P ieniądze za 
losy Rzuchowski m iał wpłacać na je­
go konto. Żona Czechowskiego rów ­
nież posiadała konto, ale nie dokony­
w ała żadnych obrotów. N araz dow ie­
działa się, że konto je j obciążone jest 
kw otą 5.600 złotych. P rz y p a rty  do mu 
ru Rzuchowski, przyznał że kw ota ta  
pow stała przez jego m anipulacje na 
koncie Czechowskiej, gdyż obciążał ją  
należnościami za.-, niesprzedune i nie- 
wylosowane bilety loteryjne.

Dalej zeznawał m istrz zduński S ta  
nisław Kozioł, k tóry  wpadł przez kom 
binacje Rzuehowskiego nie na żarty . 
Kozioł otrzym ał z Banku Zagłębia lis? 
gw arancyjny, na pokrycie którego dał 
weksle na trzy  tysiące złotych. Po 
zwróceniu listu  gw arancyjnego. K o ­
zio! zażądał zwrotu swych weksli, jod 
nak napróżno. Po jakimś czasie w y­
szło na jaw, że weksle te zostały odda- 
lies do inkasa do banku polskiego. — 
Kowioł udał się niezwłocznie do ów­
czesnego dyrektora banku Korneckie­
go. Ten wyjaśnił, że weksle otrzymał 
od firmy „Metahnebel“, której właści­
cielem był Rzuchowski. W dniu płat­
ności weksli Kozioł poszedł do rejen­
ta, gdzie złożył zastrzeżenie, iż wek­
sle te oddał do Banku Zagłębia in blan 
co, jako gwarancyjne.

Świadek przypuszcza, że weksle to 
wykupił później Rzuchowski, gdyż po 
tem już nie był za nie pociągany. 

IN N E  A FER Y .
W inny sposób wmieszał Rzuchow 

ski w aferę małżonków FilipczyńskicK
Filipczyńscy. stanąwszy przed są­

dem rozpoznawali k ilka asygnat w y ­
staw ionych przez B ank Zagłębia, na 
k tó re  rzekomo mieli podjąć pieniądze. 
J a k  się okazuje jedna  z tych asygnat 
posiada fałszywy podpis Filipezyń- 
skiego, na dwuch asygnatach w ogóle 
jest brak podpisu, inna wreszcie asyg- 
nata podpisana jest przez jakąś Ma­
jewską,. której Filipczyńscy w ogóle 
nie znają.

N astępnie zeznawał świadek A bram  
Zynger i P isula, k tórzy nic nowego do 
s p ra w / nie wnieśli oraz buchalter Joń  
czyk, który  w chwili, gdy w ykryto  w 
B anku Zagłębia nadużycia, sp o rzą ­
dzał bilanse banku.

KRADZIEŻ BILA N SU .
Świadek pierwszy ujawnił, po spo­

rządzeniu bilansu, brak w banku kwo­
ty kilkuset tysięcy złotych. Zeznania 
jego dotyczą kwestyj buchałteryjnych 
banku. Świadek nie kryje się z tem, żo 
miał od początku podejrzenia na Rzu 
chowskiego, iż nie jest on w porządku 
i stara się ukryć coś przed nim. Zacie­
kawiało go narzucanie się Rzucltow/- 
skiego z pomocą przy bilansowaniu i 
to, że nie odstępował go podczas tej 
roboty ani na krok- Po sporządzeniu 
pierwszego bilansu wkładów, okazał 
się brak kilku tysięcy złotych w po. 
równaniu z bilansem ogólnym. Bilans 
ten w zagadkowy sposób znikł. Joń­
czyk, mając podejrzenie na Rzuehow­
skiego, że go poprostu ukradł, sporzą­
dzi! nowe zestawienie i wówczas wy­
szło na jaw brak Bjjft.OOO złotych. 

ŚW IADEK  M ICHAEL.
Ciekawe zeznanie złożył świadek' 

A r tu r  Michael. Świadek opowiedział 
w  jak i sposób doszło do w ykrycia a- 
fery. ’ v

— W  1931 roku w m aju, byłem o- 
becnv na walnem  zebraniu udziałow­
ców B anku Zagłębia.

Rzuchowski pom inął punk t w proto 
kule, w k tórym  była m owa o nadm ier 
nem zadłużeniu oskarżonych W olfa i 
W ieczorka. Zorjentowałem  się odrazu, 
że jest źle. Chodziło mi przedewszyst- 
kiem o to, kto kazał mu to zataić. —* 
Rzuchowrski oświadczył, że uczynił to 
z w łasnej inicjatyw y.

Po ujaw nieniu  nadużyć, zarząd 
banku i rada nadzorcza ustąpiła. Na 
ponownem walnem  zgrom adzeniu po­
wołano mnie na prezesa zarządu. —• 
Chodziło mi, by ktoś wszedł również 
ze starych  członków zarządu i propo­
nowałem Jagiełłow icza. Znałem go 
jako uczciwego, człowieka i praw dom ó 
wnego. Jagiełlow icz wszedł do nowe­
go zai’ządu.

W esołe było zeznanie, dotyczące ku-, 
pna przez Rzuehowskiego m ajątkow i 
rzekomo dla Banku Zagłębia. Był do 
kupienia las- Rzuchowski odrazu zde­
cydował się go kupić. Z ałatw ił to.., 
telefonicznie.

— Czy ładny las? — zapy tał przez 
telefon.

O trzym awszy odpowiedź, że ładny,
•— kupił.

Potem  się okazało, źe w  lesie tyn> 
nie było... drzew, ale było zapóźno.

Przewodniczący zapy tu je  św iadka, 
jak ie  mieli w banku zadłużenia człon­
kowie i czy zadłużenie 20.000 złotych’ 
uw ażane było w banku za wielkie. —* 
Świadek Michael stw ierdza, iż zadłużę 
nie w kwocie 20 tys. złotych nie było 
uważane za zbyt wielkie, naw et jeśli 
przekraczało kilka tysięcy złotych. —< 
Za przekroczenie dozwolonego kredy-' 
tu  uważane było gdy ktoś zadłużył się 
na 40.000 zł. i więcej.
W IECZOREK W YZYSKIW ACZ.

N astępnym  świadkiem jest b. p ra ­
cownik oskarżonego W ieczorka. H un-' 
ger. J a k  W ieczorek po trafił w ykorzy-' 
stać swych pracowników, w prost nie 
chce się wierzyć. Oto pewnego raz>i 
W ieczorek wezwał swych pracowni-, 
ków, Hungera, Brudniewskiego i Pa­
wlickiego i kazał im podpisać jakieś 
deklaracje. N ikt nio protestował. Pod­
pisali je wszyscy. Prócz deklaracyj, 
które posłużyły Wieczorkowi do o- 
tw arda swym pracownikom kont w( 
banku, by korzystać z kredytów n.i 
ich nazwiska. Hunger i inni pracow­
nicy podpisywali stosy weksli i cze­
ków, nie wiedząc nawet na jakie kwo­
ty.



Odroczenie licytacji banku Zagłębia— Zarząd ogólnego związku podcfice  
rów rezerwy w N iw ee zawiadam ia wszy  
fitkich zainteresowanych, że poświecenie 
sztandaru kola ze wzglądu na 6 tygodni o 
wą żałobą zostało odłożone z dn. 2, czerw  
ca bv. na dzień 7 lipca br.

— Surowa kara na złodzieja grodziee- 
Łiego. Przed sądem grodzkim w Czeladzi 
stanął kilkakrotnie karany złodziej S ta­
nisław  Sprężak, oskarżony o w łam anie 
na strych Ignacego Olesiaka i do piwni- 
cy M arji W ieczorkowej w Grodźen, ui. 
Lim anow skiego 66.

Sąd skazał Sprążaka na rok w ięzienia. 
— :o:-----

1 (Hkusza
PIELGRZYM KI DO GROBU Ś. P. MAR  
SZALKA PIŁ SU D SK IE G O  BO K R A ­

KOW A.
D zisiaj o godz. 7 wiecz. w sali rady  

m iejsk iej w Olkuszu, odbędzie się zebra 
nie kom itetu m a n ifesta cji żałobnych  
przy w spółudziale przedstaw icieli w szyst 
kich organizaeyj na terenie Olkusza, w  
sprawie zorganizowania w spólnej p ie l­
grzym ki do grobu ś p. M arszałka do Kra 
Łowa koleją.

Powiatowe stow arzyszenie „Rodzina  
poiieyjna“ w Olkuszu, urządza w dn. 25 
hm. zbiorową p ielgrzym kę dla członków  
do grobu ś. p. M arszałka do K rakowa a- 
utobusam i.

fol) Prem jowa pożyczka inw estycyjna  
Jak już w swoim  czasie donosiliśm y, po­
wiat olkuski subskrybow ał 3 proc. preru.- 
poż. inwTest. na ogólną sum ę zł. 201.200 w 
iem pożyczką narodową zł. 600.300.— Z 
ogólnej sum y pożyczki in w estycyjnej na 
Olkusz przypada zł. 76.000.— W olbrom  
zł. 31.600, Sław ków zł. 24.000.— pozostała  
suma na gm iny. W iększe sumy pocho­
dzą od: urzędników7 i pracowników, za* 
trudnionych w sam orządzie i przemy,
(zł. 31.200.—), zakładów7 przem ysłow ych  
(zł. 38.000), wolnych zawodów7 (zł. 7.600.-), 
em erytów (zł. 5.50C). Duchowieństw o ka­
tolickie subskrybowało tylko zł. 500—, 
źydow7skie zł. 400.—

(ol) Przedszkola przy kołach gnsp. 
wiejskich. P rzy kołe gosp. w iejsk. w 
W ierzhiey ,gm. Kidów, zostało otwmrte z 
dn. 22 hm. przedszkole narazie dla 45 
dzieci.

•W najbliższym  czasie takie sam e 
przedszkola zostaną otwarte przy kolavh 
w Ogrodzieńcu. Bolesław iu. Dobrej, Lob
zowie, W ielm oży, Zagórowej i Żarnowcu

Do przeszko’i zostaną zaangażowane
specjalne oehroniarki.

D zień  dzisiejszy  był dn iem  bardzo  
k ry ty czn y m  d la  B an k u  Z agłęb ia , bo ­
w iem  m ia ła  odbyć się dziś licy tac jo , 
k tó rą  jed n ak  w strzym ano . R ad a  n a d ­
z o rc z a !  zarząd  banku Z ag łęb ia  w  im ie 
n iu  w szy stk ich  w kadoów  i u d z ia ło w ­
ców sk ład a ją  podziękow anie za in te r  
w encję w W arszaw ie  w b an k u  spół­
dzielczym , b an k u  g o sp o d arstw a  k ra  jo  
w ego i b an k u  polsk im  inż. G allo tow i 
oraz  p rezy d en to w i K aczkow skiem u za 
szybkie zlikw idow anie groźby  licy tac ji

’ Z uznan iem  podkreślić  należy  s ta ­
now isko p rzedew szystk iem  b an k u  spól 
dzielezego i jeg o  pełnom ocnika na 
m iejscu.

W czora j w  ra tu sz u  odby ła  się sp ra ­
w ozdaw cza k o n fe ren c ja  podkom isji u- 
tw orzonej p rzez  p re zy d en ta  K aczko w 
skiego d la zb ad an ia  sy tu a c ji w banku  
Z agłębia. P o d k o m is ja  w y d a ła  opin ję

W czoraj K ielce w strząśnięte zostały  
niesam ow item  m orderstwem , którego do 
konał W ładysław  A dam czyk, z zawodu 
szewc — na osobie S tan isław a W olskiego.

W olsk i zatrudniony był na robotach  
publicznych prow adzonych przez m a g i­
strat na ul. Lipowej. W  pew nym  m om en  
eie wskutek nieostrożności W olsk i posy  
pał bucik piaskiem  przechodzącej tam tą  
dy Jan in ie W iśn iew sk iej, kochance A- 
damczyka.

W iśniew ska obrzuciła W olskiego s te ­
kiem obelżyw ych wyrazów i ośw iadczyła  
mu, że sią z nim  rozprawi. Za chwilą

STRZELCY W H O ŁDZIE WODZOWI.
Członkowie oddziału związku strzelec­

k iego „Staszicu w Sosnowcu na nadawy- 
czajnem  w alnem  zgrom adzeniu, w zw iąz­
ku ze zgonem  śp. M arszałka Józefa P i ł­
sudskiego, postanow ili złożyć składką na 
l udową kopca M arszałka P iłsu d sk iego  w 
Krakowie, D otychczas na cel ten zaofia­
row ali już zł. 226.
A K A D E M  J A  ŻAŁOBNA W  CZELADZI

Z in icja ty w y  awiązku leg ion istów  w 
m agistracie czeladzkim odbyło sią organ i­
zacyjne zebranie przedstaw icieli or gań i- 
zaeyj społecznych, celem  urządzenia akn- 
dem ji żałobnej ku c-zci M arszalka P iłsu d ­
sk iego w7 Czeladzi.

Akaderoją postanow iono urządzić 30 b. 
m. o godz. 10 rano w sa li k ina „Czary44.

p rz y ch y ln ą  co  do u tw o rzen ia  m ie j­
sk ie j k a sy  kom unalnej, b io rąc  za p o d ­
s taw ę  lik w id ac ję  b an k u  Z agłębia.

O sta teczn a  k o n fe ren c ja  w sp raw ie  
s tan o w isk a  m ias ta  w zględem  b an k u  
Z ag łęb ia  odbędzie się po pow rocie inż. 
G allo ta  z W arszaw y  i sy n d y k a  B ra u ­
n a  z P a ry ż a . In te n c ją  kom isji je s t, a- 
b y  sy n d y k  doprow adził do k o n fe ren ­
cji w kładców , w ierzycieli i udzia łow ­
ców. P ro to k o ły  ty ch  konfeąeney j bę­
dą podstaw ą do dalszej d y sk u sji d la  
m ie jsk ie j kom isji.

L ic y ta c ja  b an k u  Z agłębia odłożona 
je s t  n a  dw a m iesiące. Sądzić należy , 
'że do tego  czasu, p rz y  w zm ożonej p ra ­
cy sy n d y k a  m asy  upadłościow ej sy tu a  
c ja  b an k u  zupełn ie  się w y jaśn i. D zień  
23 lip ca  będzie d la  b an k u  dniem  decy­
dującym -

wpadł m iedzy pracujących robotników  z 
nożem w reku Adam czyk i zobaczyw szy  
W olskiego w pakow ał mu k ilkakrotn ie  
nóż w brzuch po rękojeść. R obotnicy o- 
n iem ieli z przerażenia, a W iśniewska z& 
ehecała nadal swego kochanka do zadana, 
n ia  razów W olskiem u, który pod ciosam i 
noża padł trupem.

P o  dokonanem  m orderstw ie robotnicy  
rzuelii sic na Adam czyka i chcieli doko 
nać na nim  sam osądu, lecz ten ukrył sic  
w gm achu sądu okręgowego i kazał zaiu  
knąć sie  woźnemu na klucz. M ordercę i 
jego kochankę aresztow ała policja.

Program  przewiduje koncert orkiestry, o- 
kolieznośeiow e przemówienie., popisy chó­
rów, 'inpcenistacjc „A kropilisu 1* S i. W y­
spiańskiego w  w ykonaniu św ietlicy  w iej­
skiej, recytacje i deklam acje. 
UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE w  SZKOLE  

PO W SZEC H N EJ W BĘ D Z IN IE .
N a wiadomość o zgonie Ukochanego  

W odza M arszałka Józefa P iłsu d skiego , w  
szkole powsz. nr, 2 w B ędzinie zebrano 
m łodzież szkolną, do k tórej przem ówił kie 
rów nik szkoły i odczytał orędzie pana. Prc 
gydenta.

sitliic- dzieci! szkolne, (wraz z personelem  
nauczycielskim . Akadem  je  zaga ił kierow ­
n ik  szkoły, poc-zem m łodzież złoży ła  na­
stępujące ślubow anie: „Ślubujem y Ci,^
W odzi, Dziadku Ukochamy, że przez eala  
życie  w ierni będziemy ideałom , któreś Xy 
nas kochać nauczył i  stać będziem y na  
straży państw a, Mtóreś Ty siani (wywal­
czył i m ocarstwem  u czyn ił4'.

P o ślubow aniu przem awiała do dzieci 
nauczycielka p. L. Erliclioiwa, a  ucznio­
w ie  w yg łosili okolicznościowe deklam acje

W dowód hołdu i czci dla U kochanego  
W odza Narodu dzieci o fiarow ały  na bu­
dowę kopca M arszalka J. P iłsu d skiego  
58 złotych.
ZEBRANIE ŻAŁOBNE P. M. S. W B Ę ­

DZINIE.
Zarząd koła polskiej m acierzy szkolnej 

w B ędzinie odbył żałobne posiedzenie pod 
przewodnictwem  prezesa G. K ozłow skiego  
który po odczytaniu orędzia, s c h ą r a k t e -  
i yzew al postać zm arłego W odza Narodu  
śp. M arszałka P iłsudskiego. N astęp n ie od- 
b y ło  się ślubowanie.

ZAKO ŃCZENIE UROCZY ST OŚCI ŻA­
ŁO BNYCH W GRODŹCU.

W uh. sobotę, obyw atelski kom itet ża­
łoby narodowej urządził dalszy c iąg  uro* 
e iy s ie ś t '  żałobnej. W  domu strażackim  
w ystaw iono rzeźbioną postać M arszalka  
P iłsu d sk iego  przy pięknej dekoracji i 
zieleni. P un ktu aln ie o godz. 12-ej w  p o­
łu dn ie zaciągnięto wartą honorową prze* 
zw iązek strzelecki, zw iązek podoficerów; 
rezerwy, zw iązek -rezerw istów  ' ,  harcer­
stwo, sokół, straż pożarną i górników pu 
2-ęh z każdej organizacji.

O godz, 19.36 odezw ały się  syren y ko­
palniane, a orkiestra w iejsk a  odegrała  
m arsza pogrzebow ego.N astopnie p. Dobro 
t -  -.;K w-T-trUI <’.roBer-ncściowe przemó­
w ienie. Po przem ówieniu orkiestra wyko  
n ala  sygn a ły : „W szyscy',, „Baczność44 n- 
raz trzykrotne „H asło wojska polsk iego'4. 
W  tz a a e  h asła  f«taiidax został podnie­
siony na m aszt. Po trzym inutow ej ciszy, 
opuszczono sztandar do połow y m aszfif 
przy dźwiękach „Pierw szej B rygady'4. W 
tym  czasie zapalono również znicz.

N iedzielne uroczystości zakończone a- 
kadem ją żałobną. Na program  a k a d em ji; 
złożyło sic: Zagajenie oraz przem ówienie  
pośw iecone pam ięci Wodza Narodu M ar­
szałka P iłsu d skiego , które w yg łosili dyr. 
H ertz i ks. W iśniewski, poezeai tow. śpie* 
w acze „Lira*4 rod  batutą prof. Buraltie- 
wieza odśpiew ało kilka pieśni żałobnych

Straszna zbrodnia w Kielcach
W oczach kilkudziesięciu  łudzi zam ord ow ał cz łow iek a

Po zionie Marszałka Piłsudskiego

oraz m arsza Chopina. Orkiestra zakładów; 
D zieci szkolne w zięły  udział w n abaień  S o h a y  odegrała m arsza B eth  o vena, .poza-

stw aeh żałobnych urządzonych przez m iej tein w ygłoszone zostały  deklam acje oraz
seową synagogę- P o piątkow em  nabożień- chór dzieci szkolnych w ykonał p ieśń  ża*
stw ie  odbyła sic w lokalu  szkoły akadem* łobną. A kadem ie zakończono hym nem
j fi żałobna, w  której w zięły  udział wszy- „Pierw szej B rygady'4.
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T rzej w spólnicy rozstali się tu ta j , 
opuszszając p ałacyk  p rzy  ulicy  V er- 
neuille. M aurycy  p o p rzy siąg ł odszu­
kać córkę i zemścić się na W alentynie .

P o w iad a ją , że rano m ędrsze niż 
wieczór- Sędzia śledczy przez całą noc 
n ie  zam ykał oczu. M yślał, w jak i spo­
sób po latach  dw udziestu  trzech ocłna 
leźć ślady  A rm anda D harv iio  k tó ry  
dobrow olnie w y jechał z F ra n c ji na za­
wsze. W ydało  m u się to is to tn ie  b a r ­
dzo tru-dnem zadaniem . D okąd się u- 
dal A rm and D harv ille , opuściw szy 
F ran c ję !  W jak im  k ra ju , czy w7 m ie­
ście lub m iasteczku  o siad ł! Czy je sz ­
cze ży je!

— P raw ie  nie m ożna liczyć na do 
bry rezu lta t — w y szep ta ł — jed n ak  
spróbuję.

Z resztą nie by ła to d lań  jed y n a  tro  
£ba. P rze s tra sza ła  go n a jh a rd z ie j 
miłość A lberta  cle córki W a len ty n y . 
J a k  wyrwać- z młodego serca m iłość 
czystą Zakorzenioną już  głęboko! W ? 
ry w a jąc  ją . czy nie można i serca ro- 
źedrzeć?

P aw eł cle G ibray  dobnze znał swe­
go syna, którego w ychow ał w zupeł-

nem poszanow aniu  d la obow iązków .
W iedział, że m a c h a ra k te r  sztachet 

ny , w iedzia ł i o tern jed n ak , że je s t  
n ieug ię ty . K o ch a jąc  z zapałem  po raz  
p ierw szy  w  życiu, duszą i sercem , u- 
czuciu się tem u oddaw szy, czyż zapo­
m ni o uw ielb ianem  dziew częciu, k tó re  
m u on, ojciec, m ógł to ty lko  zarzucić, 

że je s t córką ta k ie j m atk i...
Podobne p rzypuszczen ie  w y d aw a­

ło się niem ożehnem .
. A  jed n ak  P atce! de G ibray  pom y­

śleć an i mógł, an i chciał, ażeby A lb ert 
w szedł do rodz iny  W a len ty n y  D hąiw ii 
le, k tó ra  była k iedyś n iegodną kochan 
ką. w y stęp n ą  m atk ą .

P o  nocy- bezsennej sędzia -śledczy7 
w yszedł z dom u z podw ójnem  postano  
wfenie-m szu k an ia  A rm an d a  D harville, 
i zw alczan ia  w szelkiem i sposoby m iło­
ści A lb erta  ku  M arji B ressoles.

Z am knąw szy  się w gabinecie sądo 
w ym . w sp arł głow ę na ręk u  i z a ­
czął o lany  obmyśleći

W iedział, że ojciec W alen tyny  oo- 
cbo.izil z Unahiiis, w ziął b lan k ie t i n a ­
pisał do m era  tego m ias ta  z z a p y ta ­

niem , czy n ie  w ie, gdzie p rzebyw a 
'A rm and D harv ille .

—  P o  odebran iu  odpow iedzi p r z y ­
s tąp ię  do dz ia łan ia .

Później za ją ł się rzeczam i b ieżące­
m u m iał z naczeln ik iem  po lic ji śłed- 
łach śledztw a w sp raw ie  zbrodni z 
czej dość d łu g ą  rozm ow ę o szezegó- 
em en ta rza  P e re  L ach a ise  i u licy  Mon* 
to rg u e il i w rócił do dom u około godzi 
n y  p ią te j w ieczorem .

-— Syn je s t!  — za p y ta ł lo k aja .
— Jest-
— W  sw oim  po k o ju !
— T ak , p an  się już  położył do łóż­

ka.
—  Do łóżka! — p o w tó rzy ł sędzia 

śledczy zaniepokojony . — Czy c-hory!
— Nie, chory p an  n ie jest... m a ły  

w ypadek  ale nic złego, pan  A l h e n  ka­
zał n ie zaw iadam iać pana .

Sędzia śledczy nie dosłyszał już 
o sta tn ieg o  zdania.

J a k  ty lko  lo k aj pow iedzia ł w y p a ­
dek, rzucił się n a ty ch m ias t do poko ju  
syna.

Zobaczyw szy P a w ła  de G ibray , a r  
ty le rz y s ta , siedzący p rzy  łóżku, w sta ł 
i uk łon ił się.

A lb e rt w yciągną! d o ,o jca  w olną 
rękę. Oczy błyszczące i uśm iech m ło­
dzieńca zaraz  uspoko iły  G ib ray 'a , m ó­
w iąc m u że w istocie n iem a nie n ie ­
bezpiecznego.

S p y ta ł jed n ak  ze w zruszeniem , od 
k tó rego  glos m u d rża ł:

  Ale co się z tobą stało , m ój d ro ­
g i!

— P ra w ie  n ic — odpow iedzia ł A l­

b e r t  — upad łem  na ślizgaw ce, a nac-ze.; 
w padłem  pod lód; kąp ie l troszkę za 

chłodna, i stłuk łem  solne ram ię, ale 
dość lekko.

— To w szystko  bardzo m ebezpieca 
n e— zaw ołał G ibray.

— M ogło być niebezpieczni ni — o* 
dezw al się p rzy jac ie l A lberta . — N a 
szczęście p rz y k ry ch  n as tęp s tw  n :e bę 
dzie, a i owszem, są bardzo  szczęśliwo 
sk u tk i. U ra to w ało  to  życie.-.

— K o m u ! — zap y ta ł sędz ia  ś led ­
czy. śc iskając  p o ruczn ika  za rękę.

' — P ew n e j prześlicznej m łodej o so ­
bie. - _

—  M łodej osobie! — p ow to rzy i <-:* 
b ray .

— K tó rą  ojciec /.-a — pa-p-esziuc- 
dodał Al beat i opow iedział, o czem 
już  czy te ln icy  w iedzą.

X L II .

G ibray  usłyszaw szy  im ię M arii 
B resso les i W alen tyny , n ie  m ógł zape 
now ać n ad  sobą, n ie  m ógł w strzy m ać 
się od okazania sw ą m iną w ielkiego 
niezadow olenia.

— U m ów iłeś się z tem i p an iam i, żo 
się z n iem i spo tkasz  w lask u  Yinceń- 
sk im !

—  N ie — dorzekł A lbert, którego 
uw adze nie uszło, że o jciec zm arszczył 
brw i. — S ta ło  się to  ty lk o  przvpad* 
kiem . W iesz, że pojechałem  do przyjff 
cielą mego G k taw iusza. on mi zapropo 
now a! pójść na ślizgawkę, n a  co się te i  
zgodziłem , bo zapalonym  jes tem  am a­
torem  ły żw iars tw a .

Cv <5. B.
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Z ŻAŁOBNE-I KARTY.

1 1 Isleiław P r c y p M i
Dnia 21 hm., po powrocie z uroczysto 

soi żałobnych w Krakowie zmarł na u- 
<łar serea ś. p. Bolesław Przypkowski, 
członek sosnowieckiego oddziału związ­
ku legionistów polskich i urzędnik kopał 
ui Wiktor.

Z bólu po stracie ś. p. Komendanta 
pąkio serce ,iego, odszedł, by z Nim połą, 
ożyć się u tronu Najwyższego.

Zmarły wstąpiwszy do legionów w 
sierpniu 1914 r. przebył całą kam panję 
legionową I  Brygady, był trzykrotnie 
ranny jiod Krzywopłotami, Ożarowem i 
nad Styrem. Po kryzysie przysięgowym 
przebywał w obozach internowanych w 
Szczypiornie i Łomży. Następnie praco­
wał w Polskiej Organizacji Wojskowej, 
brał udział w rozbrajaniu Niemców, a po 
odzyskaniu Niepodległości wstąpił jako 
ochotnik do armji, pełniąc służbę fronto 
wą w randze ogniomistrza w 201 pułku 
ochotniczym artler. poi.

Za wierną i ofiarną służbą dla Ojczyz­
ny odznaczony został Krzyżem Niepodle 
głości. Krzyżem Walecznych 2-krotuie, 
Srebrnym  Medalem Zasługi, Medalem za 
Wojnę i wielu innemi.

Ś. p. Przypkowski od szeregu la t I ra ł 
czynny udział w praoy społecznej. Jego 
zasługą jest założenie w Milowieach zw. 
strzeleckiego i harcerza, którem i opieko 
wał się jak  ojciec, z jego inicjatywy po 
wstało koło ŁGPP., w którem był wice­
prezesem, oraz dzielnicowe BJ3WH., któ­
rem u przewodniczył.

W Zmarłym tracą Milowiee świetlaną 
posiać, która pracą swego życia wskazy­
wała innym jak należy pomnażać wiel- 

. kość państwa.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dz;ś w Swoje,ra­

nach pod Miechowem.

Za1' 3%ęSnie' się siad dziećmi
Do kom isarjatu  p. p. w  Będzinie 

zgłosiła się Floren Łyna K oprzyńska, 
zamieszkała przy  ul. Podzamcze 44 i 
złożyła zameldowanie, iż nieślubny 
mąż jej, 45-łetni J a n  Gębala, oddawna 
w okru tny  sposób znęca się nad dzieć 
mi, form alnie je tortuimjąo. Dnia te ­
go zły ojciec zbił dzieci do nieprzytom  
ności pasem.

, W ydelegowany lekarz stw ierdził u 
I-y-latniego Ja n k a  Gębali, 8-letniego 
Ryszarda i 4-letniego A lfreda podbić 
gaięcia krwawe na całem ciele.

O krutnego ojca pociągnięto do od- 
powi łdzutlności.

N a rozprawie, która odbyła się prze 
ęiwko niemu, Gębala tłumaczył się wy 
krętnie, iż bił dzieci, bo mu skradły ple 
niądze.

W zruszające były zeznania, dzieci. 
P rosiły  sąd, by nie karał... tatusia.

Sąd wydał w yrok skazujący Gęba 
łę na  osiem miesięcy więzienia z za­
wieszeniem kary  na trzy  łata.

Przed otwarciem  Targów Kato­
wickich

N a terenach  w ystaw ow ych w re go 
rączkowa praca. W ystaw cy zjeżdżają 
z różnych stron  k raju , zapełniając to ­
w aram i m iejsca w ystaw ow e i p racu ­
jąc  nad urządzeniem  stoisk. W ysiłek 
w szystkich i s ta ran ia  idą w kierunku 
zrobienia jaknajbardzie j efektownych 
dekoracyj stoisk, co niew ątpliw ie przy 
czyni się do podniesienia ogólnego po 
ziomu tegorocznej w ystaw y. Oddziel­
ną grupę tw orzą w br. w ystaw cy au- 
strjaccy, którzy pod osobistem kierów 
nlctw em  konsulatu austrjack iego  z 
K atow ic dokładają s ta ra ń  nad należy 
tern w ystąpieniem  swej grupy.

B iura  targów  przeniesiono na  tere  
ay  wystawowe p rzy  parku  Kościuszki 
gdzie zaintereso-wane osoby zwracać 
się mogą po wszelkie inform acje.

J a k  słychać, obsada tegoroczna ta r  
gów jest bardzo poważna, zaś urucho 
mienie Targów  nastąp i 25 bm. w go 
'dżinach popołudniowych.

„Najlepiej ukryjesz swe pieniądze 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZ­
CZĘDNOŚCI w Zawierciu, której 
obowiązkiem służbowym jest prze­
strzeganie tajem nicy wkładów".

Opis nowego transatlantyku polskiego
Z końcem sierpnia odbędzie się niezwy­

kłe atrakcyjna wycieczka morska z oka­
zji pierwszej podróży nowego transatłau 
tyku polskiego M/S „Piłsudski", który po 
wykończeniu w stoczni w Monfaleone, od 
płynie do Gdyni, by podjąć następnie sta 
łe kursy do Stanów Zjednoczonych..

Wycieczka wyruszy z Triestu 27 sier 
pnia, a przybędzie do Gdyni 12 września, 
w drodze zatrzymując się w Wenecji, Pa 
lermo, Algierze, Maladze, Lizbonie, Au 
twerpji, Brunsbuettel, Holtenau.

Statek transatlantycki M/S „Piłsud­
ski* ma następujące wymiary: długość —< 
60 ni., szerokość 22 m. zanurzenie 7.5 m.

Wyporność statku wynosi 15.!KI0 ton. a 
pojemność brutto — 14.4(H) ton.

Na statku jest 7 pokładów. Na najwy* 
szyin pokładzie „Słonecznym4* znajduje 
się mostek kapitański, kabiny oficerów na 
wigacyjnych i obszerne miejsce dla gier 
sportowych. Na pokładzie „szalupowym*4 
znajduje się radjostaeja, kabiny oficer 
skie i pasażerskie, bar z werandą. Na po 
kładzie „spacerowym" Jest wielka, oszklo

na weranda, czytelnia i drugi bar. Poza 
tern wielki salon na zebrania towarzyskie, 
salon dla pań i pokój dziecinny. Trzy po­
kłady górne są odsłonięte.

Następnie pokłady, oznaczane kolejne* 
mi literami alfabetu zajęte są przez kapił 
cę, biura zarządu statku, biuro wyciecz 
kowe i urządzenia gospodarcze, a więc: 
jadalnie, sklep, fryzjernię, drugi salon 10  

wargyski, drugi pokój dla dzieci. (Po- 
kia dA). — Na pokładzie D jest pływat. 
nia, której wymiary wynoszą 9X4.8 ni.

Kabiny pasażerskie na 739 osób zuaj- 
dują się na wszystkich pokładach, z wy­
jątkiem pierwszego I ostatniego, który 
mieści załogę statku. Wszystkie kabiny 
mają szafy, ciepłą i zmiuą wodę bieżącą. 
Na każdym pokładzie znajdują się łazien 
ki i umywalne dla pasażerów.

Podróż nowym transatlantykiem pol­
skim będzie więc odbywała się w warun­
kach dużego komfortu. Pasożerowie będą 
korzystali z wygodnych urządzeń i dosko 
nalej obsługi.

Kongres centralnej rady turystyki 
międzynarodowej

X f kongres C entralnej R ady T u­
rystyk i M iędzynarodowej, k tó ry  od­
był się ostatnio w K rakow ie, obrado­
wał w  tem pie przyśpieszonem  z po­
wodu żałoby narodow ej po zgonie 
M arszałka Piłsudskiego.

W toku obrad kongresu uchwalono 
szereg wniosków dotyczących przede- 
w szystkiem  m iędzynarodowego ruchu 
samochodowego i u jednostajn ien ia  
przepisów celnych, w odniesieniu do 
tu rystyk i. M. in. powzięto uchwałę, 
aby w najbliższej przyszłości poczynić 
s ta ran ia  o zwołanie m iędzynarodowej 
konferencji dla un ifikacji przepisów  
celnych. C entralna R ada w ydeleguje 
na tę konferencję generalnego re fe ­
ren ta  w osobie płk. Peron, k tó ry  r e ­
prezentować będzie ineresy i dezyde­
ra ty  Rady. Omawiano również s p ra ­
wę zwolnienia od cła tu rystycznych  
m aterjałów  propagandow ych. Ponie­
waż nie wszystkie państw a jeszcze 
stosują się do te j zasady, kongres u- 
chwalił, aby delegacje krajów  re p re ­
zentow anych w Radzie poczyniły u 
swych rządów sta ran ia  o w prowadze­
nie w życie tej zasady, choćby na p ra ­
wach wzajemności.

Autom obilklub Czeskosłowacki w y

Ruch turystów*
w  schroniskach karpackich

-W ciągu 1 kw artału rb. w schroniskach 
na całym terenie K arpat Polskich noco­
wało 28.378 turystów, korzystało zaś ze 
schronisk (bez noclegu) 30.697 turystów.

stąp ił z ciekawym  wnioskiem  6 w pro­
wadzenie m iędzynarodowych czeków 
na zakup benzyny i na  garażow anie 
samochodów turystycznych, co posia­
dać będzie wielkie znaczenie, wobec 
coraz szerzej stosowanych ograniczeń 
dewizowych. W niosek ten spotkał się 
z ogólnem uznaniem  i przekazany zo­
stał do rozpatrzenia kom isji technicz­
nej M iędzynarodowego Zw iązku A u­
tomobilklubów, oraz A lliance In te r ­
nationale de Tourisme. Również p rzy­
jęto wniosek włoskiego podsekretarja* 
tu  stanu  dla spraw  tu ry styk i i p ro p a ­
gandy w spraw ie międzynarodowego 
uznania pąaw jazdy, wydanych przez 
poszczególne państw a. Z ogólnym 
aplauzem  spotkał się wniosek w ydzia­
łu tu ry styk i polskiego m inisterjun i 
kom unikacji o organizacji m iędzyna­
rodowej wycieczek szkolnych, p rzed ­
staw iony w obszernym referacie n a ­
czelnika wydziału w m inisterjum  o- 
św iaty p. Bońskiego.

W  toku obrad kongresu poruszono 
również szereg innych aktualnych 
spraw  tu ry styk i m iędzynarodowej, m. 
in. spuawę zunifikow anej s ta ty styk i 
wypadków samochodowych.

Frekwencja zatem w schroniskach kar- 
packch wyniosła razem 54.070 osób.

Największa ilośó turystów korzystała 
ze schronisk w styczniu (19.573 osób), na 
stąpnie w lutym (18.994 osób) i w marcu 
(15.503 osób).

Największe nasilenie ruchu turystyez

Nic tak nie zdobi Part, jak piękna i czys ta  cera.
T o  potęguje pow ab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy. 

T ysiące  Part zaw dzięcza  wyzbycie się  piegów, plam,
 s to s u ją c ------
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nogo wykazują K arpaty  Zachodnie — 
26.836 osób. W  Tatrach korzystało ?o 
schronisk 20.746 osób, w K arpatach 
Wschodnich 6.478 osób.

Pielgrzymka ligi

Pielgrzym ką majową do Częstochow/ 
spowodu uroczystości pogrzebowych pr:>i 
sunie to na święto Wniebowstąpienia. 7i 
Katowic wyjazd w środą 29 m aja rano
0 godz. 7.03, a z Częstochowy w święto 
Wniebowstąpienia 30 m aja o godz. 19.10. 
Cena udziału zł. 5.50.

Pielgrzym ka do Pszowa do cudownego 
obrazu M atki Boskiej wyruszy z Katot 
wie w niedzielą 2 czerwca rano i powró­
ci tego dnia wieczorem. Cena udzału zŁ 
8.60.

Pielgrzym ka do W ilna na Zielone 
Świąta pod protektoratem  J . E. Ks. Bis­
kupa Dr. Bromboszcza trwać bodzie od 7 
do 1*2 ezarwcą. Cena udziału łącznie ze 
zwiedzeniem Trok, Trynopola, Warszawy;
1 Grodna od 35 zł. począwszy. Spowodit 
wielkiego zainteresowania pielgrzymką 
term in zgłoszeń przedłużono do 1 czerw­
ca.

Wycieczka do Czornej w I I  świąto Zio 
lonych Świąt 10 czerwca wyjedzie z Kato 
wio rano, a powróci tego dnia wieczorem 
Cena udziału zł. 3.50.

Pielgrzym ka do Ziemi Świetej p e l  
protektoratem  J. E. Ks. M etropolity S-v< 
piehy zorganizowana bądzie w term inie 
od 11 czerwca do 9 lipca. Cena udziału-c<I 
880 zł. począwszy.

Pielgrzym ka do Krakowa i Mogiły ni® 
bedzie sią w term inie 15 i 16 czerwca. W 
program ie również zwiedzanie grobów 
królewskich, w których złożony jest L 
Marszałek Polski Józef Piłsudski. Cena 
zł. 6.

Zgłoszenia przyjm uje biuro podroż/j 
„Orbis" Sosnowiec ul. 3 Maja.

II wycieczka u wysiane n i a n i a
Uczestnicy I-ej wycieczki do Brukseli, 

którzy zwiedzili wystawą światową byli 
obecni na uroczystem otwarciu Pawilonu 
Polskego, powrócili już do kraju , wielce 
zadowoleni z organizacji w ycięciu, z te 
go co widzieli i jak sią bawili.

Program  II-giej wycieczki Orbisu, 
która wyruszy do Brukseli 29 maja, po­
wróci zaś 7 czerwca, jest identyczny, jak  
pierwszej. 10 dni uczestnictwa kosztuje 
od 200 zł. Drogę koleją, paszporty wizy, 
utrzym anie w doskonałych pensjonatach 
zwiedzanie Brukseli i wystawy, obsługę 
w drodze i ewentualne wycieczki do O- 
stendy, Bruges, Gandawy na życzenie i»  
drożnych zapewnia PBP. Orbis.

 :o:-----

Przez Polskę do Sowietów ©
W ostatnich ozasach prz-oz 1eren Pol­

ski do ZSSR przejechało kilka wycieez-k 
czechosłowackich i francuskich z krótk 'o 
mi pobytami w Warszawie ,a w drodze 
powrotnej we Lwowie i w Krakowie.

Podróżnymi w przejaździe do ZSKIt 
zajm uje sią Polskie Biuro Podróży Or­
bis, dostarczając im wszelkich ułatwień 
i obsługi turystycznej na terenie Pol­
ski.

Pozattem organizowane przejazdy ia- 
dywidualne do Sowietów, gdzie możną 
zwiedzić główne ośrodki życia sowieckie 
go według ustalonego szlaku Moskwa, 
Leningrad, Charków, Kijów, Odessa. Oe< 
na takiej wycieczki wynosi od 815 zL

W yjazdy do Sowietów załatwia spO- 
ojalny Oddział Orbisu, dla spraw „Into- 
uriąta44, W arszawa, Marszałkowska 158.
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Lekkoatletyczne zawody kobiece
w Sosnowcu

K ierow nic tw o  sekcji lek k o a tle ty czn e j 
strzeleck iego  k lu b u  sportow ego w Sosno 
wcu p rzy stęp u jąc  do o tw arc ia  sezonu, 
sp row adza 26 bm. o godz. 11 ran o  n a  fi'a 
d jon  W F . i P W . do Sosnowca, lek k o atlc  
tyczną sekcje P a ń  katow ick iego  k lu b u  
S port. „Pogoń", k tó ra  to sekcja  zaliczona 
je s t dzisia j do rząd u  n a js iln ie jsz y c h  zc- 
tpolów żeńskcli w Polsce.

Zaw ody będą m ia ły  c h a ra k te r  rew anżo 
ft-y, gdyż p an ie  s trze ’eckiego k lubu  by ły  

zaproszone w ub. sezonie p rzez  „Pogou" 
do K atow ic, gdzie ro ze g ra ły  mecz p rze .

W A LA SIEIY IC ZÓ W N A  O SW Y C H  P L A ­
N A C H  N A  PRZYSZŁOŚĆ.

P rzed staw ic ie l P . A. T. w N ow ym  Jo r- 
w iezówną obszerną rozmowę- Z rozm ow y 
te j podajem y  n as t. ciekaw sze m o m e n ty :

■Walasiewiczówna ośw iadczyła, że żad­
nych podań o zm ianą ob y w ate ls tw a nie 
sk ła d a ła  i  sk ład ać  n igdy  n ie  zam ierzała . 
P ra g n ie  ona s ta rto w a ć  w Ig rz y sk ac h  >3- 
lim p ijsk ich  w B e rlin ie  jako  re p re z e n ta n ­
tka P olsk i.

W  czerw cu b. i'., p raw dopodobn ie 16 
czerw ca, W alasiew iczów na w yjedzie  na 
po lsk im  s ta tk u  „Kościuszko,* do P o lsk i.

W  p lan ach  swoich W alasie  w ię z ó w 'a  
p rzew idu je  u d z ia ł w m is trzo stw ach  P o l­
ski (13 i 14 lipcą  w K rakow ie) i chce s ta?  
tow ać w m eczu P o lsk a  — N iem cy  (25-go 
s ie rp n ia  w D reźnie). W eźm ie ona ucizia.'. 
we w szystk ich  zag ran icznych  w ystępach

g ry w a ją c  w w ysokim  stosunku . O bserw n 
jąe  p rac e  tre n e ra  k lubow ego i k a p i ta n a  
sekcji p. Z ie lińsk iego , n a leży  sądzić i i  za 
w odniezki strze leck iego  k lu b u  sp o rt. w 
b ieżącym  sezonie będą p rz e d s ta w ia ły  
tw ard sz y  orzech do zg ry żen ia  n iż  w ub. s.- 
zonie. P ogoń p rzy jeżdża  w sw ym  n a j le p ­
szym  sk ładz ie  m ie jscow i w y stą p ią  z sio 
s tra m i P aliezew skiem i, L onżanką, L e­
w andow ską, S kalską , K uców ną i G allo tó  
w ną, b rak n ie  D y rk ó w n y  k tó ra  będąc w 
sz p ita lu  n ie  w ieźm ie u d z ia łu  w pow yż­
szych zaw odach..

P ro g ra m  zawodów obejn iw oać bed d  e 
n as tę p u ją c e  kon k u ren c je , b ieg i 60 m. 100 
m. 200 m., skoki: w dał i wzwyż, r z u ty  ku 
lą , dysk iem  i  oszczepem , o raz  s / ta f o ta  
4X100 m jr .

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  w y rz u ty  s k ó rn e  u s u w a

K R E M  L A IN -A 6 E
z kogutkiem

jest to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm etyk ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a sk ó r ­
k a  tak  u d oros łych ,  jak  i u d z ie c i  
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polsk iej d rużyny , zgodnie z decyzją P. Z- 
L . A.

W  d n iu  8 czerw ca br. W alasiew iezóve­
n a  sk ład a  o s ta tn ie . e g z ą m in a . w ak ad cm ji 
„Ń o tre  D am o '1, do k tó re j uczęszcza.

W alasiew iczów na w czasie rozm ow y 
fc i'k ak ro tn ie  p o d k reśliła , żo w ysoko ceni 
tob ie ty tu ł  am ato rk i i że ty tu łu  tego  nic 
oddałaby  za n a jk o rz y s tn ie jsz e  prepozycie 
ja k ie  m ogłyby  ją  spotkać, g d y b y  chc ia ła  
p rze jść  n a  zawodowstwo.

K r o n i k a

W

Ofiary
R zem ieśln icy  i ro bo tn icy  za tru d n ie ­

ni n a  ro b o tach  m ie jsk ich  p rzy  budow ie 
w iad u k tu  n a  u '.  P ie k a rsk ie j w Sosno w . 
cu, pod kierow nictw 7cm  S te fa n a  K arzv- 
ekiego o raz dozorcy W ito ld a  Zioly s k ła ­
d a ją  dobrow oln ie sk ładk i na kop iec  Nio 
śm ierte ln eg o  W odza n a ro d u  I-go M a r­
szałka  P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  zł. 
23.25 groszy. 1

Jednocześn ie  p ro szą  w szystk ich  kole­
gów  dozorców  m ie jsk ich , aby  łaskaw ie  
chcie li za in te re so w ać sie  sw oim i ro bo tn i 
k am i, k tó rzy  gorąco kochali W odza i 
chcą zbudow ać -wieczną pam iątkę-

k 6 l e : a r t r e t v c z h ę ,
'M  *• c T A w n u r  KOSTNE i T-P:STAWOWE,KOSTHE i T.P

X Żałoba w sliorc-ie trw  a do 23 czerw ca.
N arząd zw. po’sk ich  związków sportow ych 
wydał zarządzenie, w edług  k tó rego  ze 
wzgiędu n a  zakończenie p rze rw y  w w ido­
w iskach, w szelkie zawody sportow e m ogą 
vie już odbyw ać.

W szyscy zaw odnicy w in n i do d n ia  23 
czerw ca nosić opask i z k rep y  n a  lew em  
ra m ie n iu  i n a  em blem atach , lub  odzna­
kach  sportow ych , zaś przed  rozpoczęciem  
zawodów w inna  być za rząd zan a  m in u ta  
ciszy.

X R uch  zdobył n ag ro d ę  M. S. Z. Na
posiedzeniu za rządu  P- Z- P . N. za tw ie r­
dzono osta teczn ie p u n k ta c je  n ag ro d y  m i- 
p is te r ju m  sp raw  zag ran iczn y ch  za r. 
1034 d la  k lubu , k tó ry  osiągn ie  na jlep sze  
re z u lta ty  n a  m eczach m iędzypaństw o­
wych.

N agrodą te p rzyznano  d ru ży n ie  R u cn u  
(W. H ajd u k i) 23 pk t. p rzed  P o g o n ią  14 
pkt., L eg  ją  11 pk t. i A m atorsk im  K . S 
Chorzów 8 pk t.

W  la tac h  ub. zdobyw cam i n ag ro d y  1 y- 
li: G arb a rn ia , C racovia i Lii*.’a.

X Z arząd  k lubu  m otocyklow ego w D ą ­
brow ie podaje  do ogólnej w iadom ości 
członków, że p rzew idziana w k a len d a rz u  
spo rtow ym  w ycieczka do Czechowie zo­
s ta je  odłożona n a .d a ls z y  okres, n a to m ia s t 
w dn iu  26 hm. odbędzie sie w ycieczka dc 
K rakow a. Z b ió rka o godz. 5.40 odjazd p u n  
h tu a ln ie  o 6 rano . T ra sa  jazdy  D ąbrow a — 
M ysłowice — C hełm ek — B abice — f i ­
ku p rzep ro w ad z ił ze S ta n is ław ą  W alasie- 
szki i K raków , razem  100 kim. O djazd z 
K rakow a godz. 17-ta.

X  K om enda P .W . i YY.F. zw iązku po- 
dof. rezerw y w P iask ach , z a w ia d a n ra  
członków, że w sobotą o godz. 15 odbędzie 
sie s trze lan ie  o O. S. i P . O. S. w spólnie 
z kołem czeladzkiem , na s trze ln icy  P.*W. 
i W .F . w Sosnowcu. W ym arsz  z P la s k ' w 
j  godz. 14, b roń  i am u n ic ja  na m iejscu .

D nia  26 bm. odbędzie sie m arsz  zb ioro­
wy, w ty m  celu w yznacza sie zbiórkę a 
godz. S w lokalu  w łasnym .

Zarząd Stowarzyszenia Kupców Polskich w Warszawie
Oddział Zagłębia Dąbrowskiego w  Sosnowcu,

u p rze jm ie  p rzy p o m in a , że

Ogólne Roczne Zebranie
członków  odbędzie się  w p ią te k  d n ia  24 m a ja  r. b. o godz. 19.36 w I-szym  i o 
godz. 20-tej w I l- im  te rm in ie  w sa li B a n k u  Z ag łęb ia  — Sosnow iec, M ałac .”  w 
ckię^*o 0. ,

W  ze b ran iu  wezm ą udzia ł: p. U ram ow sk i. N acze ln ik  U rzędu  S kaibow e- 
go w Sosnow cu i p. m g r. T. S iekańsk i, s ta rszy  re fe re n t Izb y  P rzem . - -Hantato­
wej. w Sosnow cu, k tó ry  w yg łosi r e f e r a t  w7 sp raw ac h  podatkow ych, a w szcze­
góln ie w sp raw ie  lik w id a c ji za leg łości podatkow ych .

cie
K om ite t B udow y W ia d u k tu  i  B oczn icy  K o le jo w ej N o rm aln o to ro w ej Z aw ier- 

-  P o rę b a  — S iew ierz  p rzy  Z arządzie  M ie jsk im  w Z aw ierc iu  o g łacza.

przetarg nieograniczony
bu-

g o
na budow ę k o le k to ra  k a n a liz ac y jn eg o  żelbetow ego o d ługości 319 m. b. o raz  n a  b 
dowę śc ianek  oporow ych p rzy  u licy  P iłsu d sk ieg o , B lanow skiej, P iaskow ej,, 11- 
L iito p a d a  i A lei Jachow icza . ' •

W szelkie in fo rm a c je  o raz d ru k i o fe rto w e  m ożna o trzy m ać  za o p ła tą  zi. 10, 
od d n ia  24 m a ja  1935 r; w godzinach  od l l . t e j  do 14-tej w7 W y d zia le  T echnicznym  
Z arządu  M iejsk iego  w7 Z aw ierc iu .

-W adjum w w ysokości 2 proc. o fe rto w e j sum y w gotow ce lu b  p a p ie ra c h  w a r ­
tościow ych należy  w płac ić  do K a sy  Z ar:tądu  M ie jsk iego  w Z aw ierc iu . O le r ty  
w podw ójnych  zap ieczętow anych  k o p erta ch , o p a trzo n y ch  nazw ą robo ty , ^ n a leż y  
złożyć w W ydzia le  T echn icznym  Z arząd u  M iejsk iego  w Z aw ierc iu  do d n ia  . czerw ­
ca 1835 r. do godziny  11-tej rano . . . .

Z arząd  M ie jsk i za strzeg a  sobie p raw o  dow olnego w y b o ru  o fe re n ta  w zglęflm e
u n iew ażn ien ia  p rz e ta rg u . ■ . . , . „

P rz e ta rg  odbędzie się w g ab in ec ie  P re z y d e n ta  m. Z aw ierc ia  w7 dn iu  7 czerw ­
ca 1935 r. o godzin ie 11-tej rano . PR Z E W O D N IC Z Ą C Y  K O M IT E T U

Z aw iercie, dn ia  20 m a ja  1935 r. ( - )  Inż. Z. S O W IŃ S K I, P o se ł n a  Sejm-

KINO

Z A 6 Ł Ę B I E

Dziś! Dziś!
Rapsodii bohaterstwa i poświęcenia

f t

według g łośne j  powieści  FRANKA MOLNARA 
Reżyser ia :  FRANK B G R Z A G E

N a d p r o g r a m  T y g o d n ik  P a r a m o u n t u  i P a t a

Kino Teatr

EDEN

i y U I

Dziś! Dziś

SZPIEG NR. 13
Hala Hari Ameryki

W ro lach  głów nych: CARY C O O P E R  i MARłON
DAVIES

N a d p r o g ra m  d o d a te k  kolorow y p. t. „Rad|o 
w składzie lałeks‘ i Tygodnik Pata

KINO

piPCf

D2ŚŚ!
Dzieje  s łynnej  k u r ­
t y z a n y  k ró lewskie j

I H  W Pr t e P « W m  ^ ra_
N l L L  O  O? » f* m a c ie  m iło s n y m  p . t .

„Ostatni romans króla”
w col, g.. A N N A  n e a g l e

B ajeczna  w ys ta w a!  -—- T a j n i k i  życia  dworsk iego!

Bilety po 25 gr. sprzedawane bętlą do godz. 7-ej.

N u m er ak t: 1095/34.

Q i5 WIE D Z C Z 6  NIE-
o łte^tacii nieruchomości

K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego  w D ą b ro ­
w ie G órniczej re w iru  łl-g o  J a n  in m a , 
m a ją c y  k a n c e la r ję  w D ąbrow ie L o in ic„ .ij 
ul. S ienkiew icza N r. 11 n a  po d staw ie  su t, 
676 i 679 k. p. e. po d a je  do pub liczne j w ia 
ufiuo;.-ci, z t u n ia  io  czerw ca 1935 r. o go„z. 
l(i v' i-v ivw  te rm in ie  odbędzie się  sp rze­
daż w drodze pub licznego  p rz ttM  g m  n a ­
leżącej uo uiuzuiK a fczki) P iou-a i Zo.|j» 
m ałż. Szybeckieh  n ie ruchom ości: gjilauą- 
ją e e j się  z 34,5 p rę tó w  kw adr-, p .a e u  i  za- 
bu d o w ań  położonych  w D r o w i e  G o i... 
p rz v  u l. K r. Ja d w ig i N r. 40 b. koi. „No 
den" p rzeznaczonych  n a  sklepy, m ieszk a­
n ia  i w a rsz ta t rzeźniczy. N ieruchom ose 
m a  u rząd zo n ą  księgę h ipo teczną, N r. 15 x
p rzechow yw aną w„ W y d zia le  t t p » ^
nym  przy

u a u ą  w »» «y **** ~ - -rr . . „
S ądzie  G rodzkim  w B ędzinie.‘ ,    .. 4 c 1 n n *»i J i l  J J  r  i j  v    — - . -i

N ie r u c h o m o ś ć  oszacow ana zo s ta ła  na 
sum ę zł. 56583.—, cena zaś w yw ołań ::, wy- 
nosi zł. 42437 gr. 2d. -_

P rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u  obow ; .u*
n y  je s t złożyć ręk o jm ię  w wysokc-sei z . 
5658 gr- 30.JŻI. th'.

R ęk o jm ię  n a leży  złozj goto*
w iź i} ie  a lb o  

w a r to ś c io m  y c h
w7 ta k ich  p ap ie rac h  

w a r to ś c io w y -c n  b ą d ź  książeczkach w kład-, 
kow ych  in s ty tu c ji ,  w k tó ry c h  wolno um ie 
szczać fundusze m a ło le tn ich . -  J
w artośc iow e p rz y ję te  b ęd ą  w  w a r t e j  3/4 
części c e n y  gie łdow ej. P rz y  h e j  <• j-  , - 
d ą  'z a c h o w a n e  - ustaw ow e: w a ru n k i, w -, e- - 
cT ine • o -ile dodatkow em  publicznem  „o b ­
w ieszczeniem  n ie będą  po d an e  d o .w iad o c  
m ości w a r u n k i  odm ienne. — P r a w a iQBpb 
trzec ićh  n ie  będą przeszkodą do  lic y ta c ji  
i p r z y s ą d z e n ia  w łasności n a  rzecz n a b y j -  
ev bez zastrzeżeń , jeże li o soby  te  przed  
roznoc-zęciem p rz e ta rg u  m e  złozą dowocin 

^  w n iosłv  ' pow ództw o o zw oln ien ie n ie ­
ruchom ości lu b  je j częsc.i od egzekuey  i  zc- 
u zy sk a ły  p o stan o w ien ie  w łaściw ego  -Sa­
du. n a k a z u ją c e  zaw ieszenie egzekucji- 

W  c iągu  o s ta tn ic h  dw óch ty g o d n i p ized  
lic y ta c ją  w olno o g lą d ać  n ie ruchom ość w, 
d i i  pow szednie od g o d z i n y  8-e., . do 18-ej 
a k ta  zaś p o stę p o w an ia  egzeaucy .u  m c
żna  p rze g ląd a ć  w sądzie g ro d zk im  w D ą. 
b ro w ie  G órniczęj. u l. K ościu szk i N r. - 
D n i ,  21 m « a  ^  ^

DO egzam inów  przygo tow u je  szybko -1 
sp raw n ie , r a tu je  zagrożone prom ocjo . F-ku 

:: i-omm m izieli w yk w ali fik im a n y  
k o rep e ty to r . Z głoszenia pod „B ia  n.r. ±v> 
mcc*1 S tu d en tó w  U n iw ersy te tu  D oznam  
skiogo — P o zn ań , św. M arc in a  40, i t l .  39-46

P O T R Z E B N Y  czeladnik  k raw ie ck i n a  m a 
le  sz tuk i. B ędzin, G zicbow ska n r. 68. Oom 
P y tl ik a . _________ s__ _____— _ _  , . - |
P O T R Z E B N Y  pom ocnik  fry z je rsk i, 
snow iec, F e lik sa  P e r lą  7, Ślusare<i.mmmm
S O S N O W IE C K A  w y tw ó rn ia  ka jaków  — 
P a rk o w a  1 p rzy jm ie  chłopców7 na p ra k ty k ę

ZGUBIONE
DOKUMENT*

U N IE  W AŻNIAM skradzione w eksię 'bezyw. . . .  ________  ______  ksie -'bewN
te rm in o w e: 2 po 5CK) zł., 1 n a  1600 zł. i 2 pd 
300 zł. z podp isem  P ie e z y ra k a  M ichała.
D ąbrow a, Z ie lona. __________________
K A Ń T O C H  F R A N C IS Z E K  zg u b ił le g i­
ty m a c ję  F u n d u szu  Bezrobocia, w ydaną
p rzez gin. B obrow nik i.
ZG U B IO N O  p a te n t n a  hande l roznośn-r
kl. 5. b n a  im ię  M ejlich  L is tg a r te n . Bę­
dzin  Z aw ale  16, w y d an y  przez U rząd 
S k arb o w y  w Będzinie.

R O' Ż N M
19 BM . na odcinku  D ąbrow a — Czeladź 
zgubiono  sam ochodow y nu m er 1711. Łm
skaw y  zna lazca  zw róci n a  posterunek  J)P*, 
lic ji w D ąbrow ie  lub  na P lac  Zw ;rki w.
D ąbrow ie.

Ą’vd a’.tca H elena M onsiorska. Druk „E xp res Zagłębia" Sosnow iec. T eatraln a  1. bel. 4-94. Iiednktor odp. LiB'.ian Horsks.


